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Tom I. Rok 1827. Część pierwsza, Ner. 1. 
了 FE rr e) 


I. = a; , = 
O FIZYCZNEY SILE CZŁOWIEKA, I JÉY UŻYCIU 
POD WZGLĘDEM PRZEMYSŁOWYM. 
(według P. Dupin). 


Cztówick niemoże długo pracować bez odpoczyn- 
ku, to iest, natężać swoie siły w celu osiągnienia 
-iakiegokolwiek pożytecznego zamiaru. Na pokrze- 
pienie tych sił potrzeba mu pokarmu, napoiu, snu, 
a częstokroć i spoczynku wstanie czuwaiącym, 
Ludzie powiększćy części sypiaią tylko raz na do- 
bę, to iest w nocy; do tego rzędu policzyć wypa- . 


fa 
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da włościan, tudzież wielu rzemieślników i miesz- 
kańców miast. Na wielkim świecie, pierwsza część 
nocy iest porą, w którćy ludzie, nie przez pracę, 
ale zabawami wycieńczaią swoie siły; dla tego też 
niemało mamy prózniaków, co letnią porą tylko 
w dzień sypiaią. Lecz natomiast wielu po miastach 
wyrobników całą noe trawić muszą na pracy. Do 
tego rzędu należą: nocni stróże; tak źwani nocni 
złotnicy, co czyszczą kanały; słudzy policyyni i t. d. 

W ogólności przyiąć możemy, Ze nocna praca 
szkodliwsza iest dla zdrowia ludzkiego, niżeli 
dzienna, która się wykonywa przy odżywnem 
świetle słonecznych promieni. 

W kraiach gorących, iak np. w południowych 
Włoszech, Hiszpanii i Portugalii, wyrobnicy spać 
muszą i odpoczywać w dzień, podczas wielkiego 
upału; chłodem znowu zaczynaią swoię robotę. 


Człowiek zaięty pracą, albo bardzo natężać mu-. 


si swoie siły w przedziałach czasu bądź krótszych, 
bądź dłuższych: albo też iednostaynym pracować 
trybem. Nayprostszą pracą iest chodzenie,kiedy sam 
tylko ciężar własnego ciała przenosimy z mieysca 
na „mieysce. Przy miernćy chyżości chodu, czło- 
wiek może uyśdź milę na godzinę; dla tego też 
w Niemczech mierzą pospolicie drogę na godziny. 
W ogólności, człowiek może przebiedz pieszo, bez 
odpoczynku, prawie 1600 prętów reńskich (we- 
dług P. Dupin 6 kilometrów, czyli 1589 prę- 
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tów pol.) na godzinę; co wynosi 262 na minutę: 
a ponieważ krok podróżny cokolwiek więcey iak 
dwie stopy liczyć można, więc ezłewiek pieszy 
uchodzi 125 kroków na minute, a 7500 na go- 
dzinę. Przy takowéy chyżości człowiek zdro- 
wy może w ogólności.chodzić codzień 82 godzi- 
ny, bynaymniéy przez to nie wycieńczaiąc swoich 
sił. Dla tego też pochód dzienny liczyćby można 
na 51 kilometrów, czyli 13740 prętów reńskich. 
(to iest, blisko 64 mili pol.) (*) 

Ciężar ubranego człowieka wynosi w przecię- 
ciu 70 kilogrammów (blisko 175 ft. pol); więc po- 
dróżny, nie maiący nic na sobie prócz odzieży, 
przenosi codziennie 70 ki/ogr. z mieysca na miey- 
sce w odległość 51 kiłom.; albo, co na iedno wy- 
chodzi, 3570 kilogr. w odległość 1 kilometru. 

Nie wszyscy ludzie zarówno usposobieni są do 
chodzenia pieszo. Nayskorsi wędrownicy znayduią 
się między włościanami i mieszkańcami miast roz- 
legleyszych, z powodu: że tak pierwsi iako i dru- 
dzy codziennie wiele chodzić muszą. 

Z resztą, przez wychowanie i regularne éwi- 
czenia, znacznie udoskonalić można sztukę pie- 
szego chodzenia. Rzymianie bardzo daleko po- 
stąpili w téy mierze. Podług Wegecyusza, 
żołnierz rzymski musiał przebiegać w czasie ćwi- 


———— 


(*) Jeden kilometr = 34714 stopy pol. R. 
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„czeń woyskowych 20-24 mil rzymskich, w prze- 
ciągu 5 godzin, z ładunkiem ważącym 60 funtów; 
przypuściwszy, Ze 20 mil równe są 30 kiłometrom, 
okaże się ta działalność — 870 kilogram. Licząc 
zaś 24 mil (czyli 36 kilom.) na pięć godzin, uczy- 
niłoby to tyle, ile przeniesienie 1444 kilogr. ciężaru 
w odległość 1 Aiłometru. A przeto, mimo tak zna- 
cznego ładunku, Żołnierz rzymski przebiegał 30 
kilom. (47% mili pol.) w ciągu pięciu godzin, albo, 
6 kilom. (1595 prętów reń. czyli około 4 mili pol.) 
na godzinę. Według ostatniego podania wypada- 
łoby nawet 1858 prętów reńskich; więc żołnierz 
rzymski, mimo tak ciężkiego ładunku, szedł tak 
prędko, iak dzisieysza poczta konna; tym krokiem 
postępowały całe legiony. 

Porównaymy teraz chód rzymskiego Żołnierza, 
 Zchodem naszych naysilnieyszych robotników, tra- 
garzy, i wędrownych kramarzy. Ci ludzie bynay- 
mnićy nie maią na celu, aby się swoią osobą 
z mieysca na mieysce przenosili: ale idzie im o prze- 
noszenie ciężarów. Pomnożywszy ciężar przez od- 
ległość przebieżonćy przestrzeni, otrzymamy licz- 
bę, wyrażaiącą skuteczną tragarza pracę. 

Coulomb, ów znakomity literat, co o fizyczney 
sile ludzkićy, tyle ciekawych ogłosił postrzeżeń, nie 
znalazł przecież tragarza, któryby ciężar 58 kilogr. 
zanieść mógł daléy w iednym dniu, iak 12 kilome- 
tirów, czyli 696 kilogram: daléy iak ieden kilometr. 
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Przypuśćmy, iżby żołnierz rzymski wykonywać 
musiał pracę tragarza; przebiegłby ón, iak się wy- 
£éy rzekło, w przeciągu 5 godzin, z ciężarem 29 
kilogr. czyli z połową ładunku tragarza, 36 kiło- 
métrów; a tém samém przeniosłby w przeciągu 5 
„adna w odległość 1go kilometru, 1444 kilogr. 
ciężaru, kiedy tragarz potrzebowałby całego dnia 
czasu do przebieżenia teyże odległości z ciężarem 
tylko 696 Aogr. Przy tém iednak zapominać nie 
należy, Że tragarz przenosząc sprzęty z iednego 
domu do drugiego, w odległość 2 kilometrów, 6 ra- 
zy próżno wracać się musi. 


Z poszukiwań Coulomba pokazuie się, Ze 
pieszy kramarz w mieście, może codziennie, z cię- 
żarem prawie 44 kilogr., przebiedź 20 kilometrów, 
to iest, przenieść 880 ki/ogr. w odległość 1go ķi- 
lometru. Atoli żołnierz rzymski, w porównaniu 
ztym kramarzem, zdziałałby wiecéy w 5ciu go- 
dzinach. 


Przydawszy do liczby wyrażaiącey pożyteczną 
pracę draZnika, iloczyn z ciężaru samćy osoby, 
pokazuie się: że 


1. silny, pieszy wedrownik, bez ža- 
dnego ciężaru . . - + . . 3570 Kogr. 

2. rzymski Żołnierz, obciążony ła- 
dunkiem ważącym 29 Ailogr. - 2970 


39 
5. tragarz dzwigaiący 44 kilogr. 2280 
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4. kramarz pieszy dzwigaiący 58 
kilogr.>  . 0.2 . 3% 396%, 8870! kilógr. 
w ciągu całego dnia przenieść mogą w odległość 
igo kilometru, czyli maléy cwierci mili. 

Z trzech pierwszych razultatów widzimy, Ze 
całkowita summa pracy wykonanćy przez iednego 
człowieka, zmnieysza się w tymzesamym stosunku, 
iak się powiększa ciężar przezeń dzwigany. Ta 
summa nie zawsze iest iednakowa, jak mniemał 
sławny fizyk Daniel Bernouilli. Panu Cou- 
lomb należy zasługa z odkrycia: w iakim porząd- 
ku całkowita summa dziennćy siły, w miarę sposobu 
i chyżości w ićy użyciu, ulega zmianom. 

Ztąd więc poznać możemy, iak dalece byłyby 
ciekawe i zaymuiące dalsze w tćy mierze poszuki- 
wania, ze względu na rozmaite rodzaie pracy 
w kunsztach mechanicznych. Właściciele war- 
sztatów, albo rękodzielni, na sczególnieyszćy uwa- 
dze mieć winni oszczędność pracy w wykonywaniu 
wszelkich operacyy; a przeto z prawdziwym było- 
by dla nich pożytkiem, gdyby w każdćy potrzebie, 
zapomocą iak naymnieyszego sił natężenia, iak 
naywiększy skutek otrzymywać mogli. Powróćmy 
„więc znowu do uwagi człowieka postępuiącego , 
z ciężarem na barkach, po drodze pozioméy. 

Coulomb, wskutku postrzeżeń, następuiące u- 
stanowił prawidlo: przyymuiąc za zasadę summe 
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rozwinionéy przez człowieka niczém nieobciążonega 
siły wczasie pochodu, ciężary, któremi ten- 
że iestobładowany, zostaią do siebie 
w stosunku, iak natężenie sił, któ- 
re człowiek z niemi postępuiący u- 
traca. Albo innemi słowy: że im bardzićy czło- 
wiek iest obciążony, tym więcćy sił marnuie bez 
pożytku. 

Przypuściwszy, że drążnik, tak iak kramarz 
pieszy, zawsze chodzi z ciężarem, przekonał się 
Coulom b:iZz ciężar, odpowiadaiacy naywiększóy 
cało-dziennćy czynności,wynosi 50,4 A/logr. a prze- 
to więcćy nieco iak ieden cetnar. Z takim cigza- 
rem uchodzi drążnik prawie 18 ki/ometrów dzien- 
nie; a zaś naywiększość (maximum) pozytecznéy 
w takim razie pracy, wyrównywa 919 kilogr. cię- 
żaru, przeniesionego w odległość 1 Aometru. Go- 
dną iest zastanowienia, Ze pomienione wypadki 
zgadzają się prawie z rezultatem, do którego kra- 
marze doszli przez samo sił swoich doświadcza- 
nie. Dzwigaią oni tylko o 7 mnićy, iakby wyma- 
gało naykorzystnieysze obładowanie; a przeto w po- 
równaniu z naywiększością pożytecznćy pracy, tra- 
cą zaledwie zz siły. | 

Może też drążnicy zumysłu tracą tę zz, dla o- 
szczędzenia sobie na dal pewnego zapasu, czyli 
przewyżki sił, aby w razie osłabienia podołać prze- 
cież mogli swoiemu zatrudnieniu. 


Jestto iedna z własności czynników, że można 
znacznie zmieniać ich wielkość, niesprawiaiąc przez- 
to w iloczynie czyli rezultacie znacznćy zmia- 
ny. Znaiomość stosunków, daiacych osiągnąć 
naywiększość działalności, byłaby nader ważną we 
względzie przemysłowym. Wychodząc zaś z te- 
go punktu, gdzie ta'naywiększość ma mieysce, 
wypadałoby, dla otrzymania pewnéy oznaczonćy 
w rezultacie różnicy, znacznie zmienić stosunek 
czynników. 

Tę prawdę, wyciągnioną z poprzedzaiącego 
przykładu, innym ieszcze stwierdzić można dowo- 
dem. Przypuśćmy, że kramarz pieszy z potrzeby, 
albo też z wlasnéy ochoty, przenosi ciężar wię- 
kszy w mnieyszą odległość. Niech przeto, za- 
miast 44 kilogr. weźmie 53,6 kilogr, co nayko- 
rzystnieysze obładowanie przewyższałoby o x5. 
Skutek pożytecznćy pracy okazalby się wten- 
czas — 9107 kulogr.; a przeto ilość ta niebyłaby 
o ;i4 mnieysza od naywiększego skutku, iaki 
dałby się osi agnac. 

Kto iest obeznany z rachunkiem dyfferencyo- 

nalnym i integralnym, pozna z łatwością przyczynę 
téy waznéy własności naywiększych i naymniey- 
szych rezultatów. Ci dla których obcą iest ta na- 
uka, znaydą potrzebne obiaśnienie w kilku nastę- 
puiących przykładach. 
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Przypuśćmy, Że drążnik niezawsze idzie z cię- 
Larem; ale przehioslszy go na mieysce wskazane, 
powraca nic niedzwigaiąc. Wtakim przypadku 
całkiem inne są warunki zadania; ów bowiem 
ciężar, przy którym rozwiia się naywiększość dzia- 
łalności sił, wynosiłby tylko 61,25 Aogr. któ- 
re są równe 691,4 ńilogr. przeniesionym w odle- 
głość ago kilometru. 

Widzieliśmy wyżćy, że drążnik powodowany 
naturalnem własnych sił uczuciem, bierze na sie- 
bie średnio 58 %ilogr, ciężaru, który nieróżni się 
nawet o rs od ciężaru, iakiegoby wymagało nay- 
korzystnieysze obladowanie. Ta całkowita dzia- 
łalność, podług formuły Coulomba, nieróżni się 
o 二 Część od naywiększćy, osiągnąć się mo- 
gacóy. 

Dotąd zastanawialiśmy się nad chodem człowie- 
ka, postępuiącego z ciężarem, albo wolno bez Za- 
dnego ładunku, po równćy dredze; teraz rozważ- 
my iego siłę działalną przy postępowaniu z góry 
lub pod górę, anayprzód przystapmy do pierwsze- 
go przypadku. Coulomb oznacza na 14 metrów 
wysokość, do któréy człowiek wstąpić może 
w przeciągu 1 minuty, po schodach na 50 metrów 
wysokich. (*) Przyymuiąc średnią wagę człowie- 
ka na 70 kiłogr. wypadałoby tém samém przypu- 


——À 


(*) Należało wyrazić ieszeze kąt nachylenia. R. 
2 
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ścić, Ze ón w iednéy minucie może podnieść 70 razy 
po 14, to iest 980 ki/ogr. do wysokości iednego mme- 
ira; a przypusciwszy, Ze takową pracą zatru- 
dnia się codziennie przez 4 godziny, byłoby w iego 
mocy podnieść codziennie 235000 Aogr. do wy- 
sokości iednego meżra, Coulomb podaie to osza- 
cowanie tylko za prawdopodobny rezultat. Bę- 
dziemy się iednak starali stwierdzić go wypadka- 
mi ścisłego rachunku. 

Luboto nikomu dotąd na myśl nieprzyszło, by- 
łoby iednak rzeczą wielce ciekawą, dociec: do ia- 
kiéy wysokości, człowiek z ciężarem, albo też bez 
ciężaru, w przeciągu dnia iednego, mógłby doyśdź 
po płasczyznie pochyłey, przy naymnieyszem, aż do 
naywiększego ićy nachylenia. Według pochyłości, 
na któreyby rozwinąć mógł naywiększość swo- 
ićy działalności, wypadałoby naówczas pourządzać 
ścieżki w górach, gdzie takowe długość calodzien- 
nćy podróży zaymuią/ 

Człowiek odprawiaiący piesze podróż po ro- 
wnćy płasczyznie, zrazu poczuwa w sobie ochotę 
do przyśpieszenia kroku, aby potćm przy schyłku 
dnia wolnićy mogł postępować. Lecz doświadcze- 
nie pokazało, ze takowy sposób podróżowania 
nie iest naylepszy. Naysilnieysi wedrownicy zwal- 
niaią swóy zapęd z początku, staraiąc się iedno- 
staynym postępować krokiem, i odpoczy walą, ile 
razy czuią tego potrzebę. Tegoż sposobu trzyma- 
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ią się oni na drodze do pewnego stopnia pochyłćy; 
podobnież, na długich wyścigach o zakład, ten 
tylko pewnym bydź może wygranćy, kto z poczat- 
ku przezornie oszczędza sił, i dopiero przy końcu 
zupełnie ie rozwiia. 

Zaprzątnąwszy robotnika noszeniem ciężarów 
po schodach do góry, przekonamy się znowu; iak 

z poprzedzaiqcego przykładu podobnćy pracy na 
drodze poziomćy, że im większy iest ciężar, tym 
mnieysza wyniknie summa cało-dziennćy iego czyn- 
ności. Człowiek w przeciągu dnia iednego niemoże 
wiecéy iak 6 vois (*) drzewa podnieść da wyso- 
kości 12 metrów; a nawet niepodolalby takićy pra- 
cy, gdyby się nią ciągle zaymował przez dni kil- 
ka. Chcąc przeto skłonić drążnika, cokolwiek wię- 
céy niż mierne maiącego siły, do takiego natęże- 
nia, potrzebaby mu zapłacić na dzień po franku 
od 1go voie drzewa. Byłabyto zapewne naywiększość 
iego dziennéy działalności. 

Jeden voie drzewa waży 754 kiłogr. a zatem 6. 
voies ważą 4404 kilogr. Pomnożywszy tę liczbę 
przez 12, wypadnie 54848 kilogr, ciężaru podnie- 
sionego do wysokości iednego mere, 8 iloczyn 
ten wyraża summe cało-dziennćy, z pożytkiem wy- 
konanćy, pracy. Dla wynalezienia calkowitéy sum- 
my siły spożytkowanćy, potrzeba przydać ciężar 
可 ve 


(*) Foie trzyma 56 stóp sześciennych na miarę francuzka. 
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noszów i samego drążnika; naówczas pokaże się, 
Ze tenże podniosł 109000 kilogr. do wysokości r 
metra, albo 109 kilogr. do wysokości 1 kifometru, 
Według wyrachowania, opartego na podaniach, 
które P. Borda ogłosił z powodu wyyścia swega 
na sam sczyt wierzchołka góry Teneryffy, czło- 
wiek żadnym prawie nieobarczony ciężarem, może 
podnieść na drodze miernćy spadzistości (gdzie po- 
chyła wysokość tak się ma wzgłędem dłagości dro- 
gi iak 1:7) 224 Alogr. do wysokości 1 kilometru. 
A zatém możnaby przyłąć, że człowiek nieobładg= 
wany ciężarem, sstępuiąc z góry na dół, dwa razy 
większą na dzień wykonywa pracę, od robotnika, 
który 60-70 /ilogr. dzwiga z'dołu do góry. 
Nicpoliczyliśmy w to siły, iaka drążnik wywie- 
rać musi, sstępuiąc na dół po schodach. Zdaie się 
iednak, że Coulomb zanisko oszacował tę siłę, 
porównawszy ią z siłą rozwinioną przez czlowie- 
ka postępuiącego bez ciężaru na drodze poziomóy, 
Ponieważ zaś drążnik przy WzZmiankowanćy robo- 
cie taką rozwinął siłę, iakićy potrzeba na podnie- 
sienie 52848 kilogr. do wysokości 4 metra; więc 
z tąd wynika: że człowiek, który bez Żadnego 
ciężaru, do takićy doszedłby wysokości, do ia- 
kićy tylko doyśdź można w przeciągu dnia ie- 
dnego, mógłby posłużyć za przeciw- wagę do po- 
dniesienia 205000 kilogr. do wysokości 1 me- 
fra, a temsamem byłoby w iego mocy, 4 razy po 
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52848 (to iest summa z pożytkiem: rozwinionéy 
siły przez robotnika postępuiącego z ciężarem do 
góry) do teyżesamćy podnieść wysokości. ry 

Jestto więc nayniewłaściwszy sposób uZytkowa- 
nia z sił robotnika; kiedy mu postępować każemy 
pod górę z ciężarem na głowie, na barkach albo też 
na noszach: Ten rodzay pracy, wśród miast dosyć 
pospolity, gdyż prawie Żadnego niewymaga apa- 
ratu, niepówinienby się upowszechniać w warszta- 
tach gospodarskich lub przemysłowych, gdzie poż 
dobne roboty ustawicznego wymagaią pospiechu, i 
małym kosztem powinny bydz wykonywane. ' (*) 

Ztad naylepiéy przekonać się możemy o wiel- 
kiéy użyteczności machin; gdy: bowiem człowiek, 
w oznaczonym czasie, bardzo rozmaite summy sił 
rozwiiać może, w miarę tego czyli z ciężarem, czy- 
liteż bez ciężaru pracuie, przeto temsamem aparat 
mechaniczny, który ułatwia pożyteczne sił ludz- 
kich zastósowanie, sprawi większe skutki, mimo 
nieuchronnéy straty sił z powodu tarcia i t.d. 
rozmaitych w wewnętrznym mechanizmie części. 
Mechaniczne sposoby, same przezsię, Zadnéy nie= 
stwarzają siły, ale posłużyć mogą do korzystnego 
zastósowania rozlicznych sił w naturze rozpostar= 


tych i naszey władzy poddanych. Lubo ta prawda 
w———ÓÓ EL nc 

(*) Worki i t. p. ciężary w kaZdém dobrze urządzo- 
nem gospodarstwie, powinnyby bydź wciągane zapomo- 
cą windy. : 
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powszechnie iest: znajoma, poczytuiemy sobie ie- 
dnak za pewną zasługę częste ićy pod rozmaitemi 
względami powtarzanie; ponieważ przezto nie ie- 
den celuiacy umysł na zawsze odstręczony zosta- 
nie od uganiania się za wynalazkiem wieczystego 
samo - ruchu (perpetuum mobile). 

Zwrócimy teraz naszę uwagę na użycie siły 
ludzkićy do poruszania machin. 

Przy windowaniu ciężarów do pewnćy wysoko- 
ści, człowiek wtenczas nayskutecznićy pracuie, gdy 
podnosząc swóy własny ciężar do góry, działa nim 
iako siłą poruszaiącą. Sposób ten zastósowano do 
koła deptakowego. Jeden, lub kilku ludzi, depta- 
iac po takićm kole, postępuią naprzód po pochy- 
léy płasczyznie, maiacéy naykorzystnieyszą spa- 
dzistość; a Ze na niéy utrzymać się mogą, spra- 
wiaią więc naywiększy skutek, który na każdego 
w sczególności robotnika, możnaby liczyć na 205 
kilogr. ciężaru, podniesionego do wysokości 1 Zi- 
lom.; ale od tey pracy należałoby odtrącić pro- 
cent od kapitału wyłożonego na sporządzenie i 
naprawę machiny. 

Koła deptakowe, używane w więzieniach an- 
gielskich, maią w około obwodu ławy, na ze- 
wnątrz urządzone, po których stąpaią więźnie, trzy- 
maiąc się poziomego poręcza. Robota więźniów 
w rozmaitych domach karnych iest bardzo rozmai- 
ta, iak się przekonamy z następuiącćy tabelli, spo- 
rzadzonéy wedlug rapportów urzedowych. 
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| Więznie czynią na dniu letnim | 
Nazwisko mieyse! na minutę | na dzień 
人 € 


gdzie znayduią IESE |wysokodd przebie- kilogr. podnie- 

5 TES kroków.|. kroku | 3 wy-|sione do wysoko- 
się więzienia. | — sokość | ści 1. metra 
liczby | milim. | metry | | kilogr. 
Northampton 35 199 | 多 229| 143, 643 
Nottingham . 36 237 12, 730| 174, 360 
Bedfords . . 40 | 212 f3, 053| 195, 379 
Middlesex. . 44 199 ]3, 327| 212, 946 
Shepton- Mallet] 48 199 |2, 475| 169, 172 
Devonshire . 48 199 |3, 057| 195, 625 
Cambridge . f 5L 199 |4, 058| 259, 690 
Warwick ... 60 223 . |5, 352| . 842, 528 
ditto „3% 48 223 |4, 282) 274, 022 
dittó 554%: 36 223 ]|3, 211| 205, 517 
Boston gs is 1: 70 232 |4, 392| 281, 104 
Hants we — 80 192 |3, 656| 285, 930 

Newcastle upon 

Tyne . . 87 202 ]3, 163| 202, 451 


Tym sposobem naymnieyszość dziennéy roboty, 
w więzieniach angielskich, wynosi 140643 Aogr., 
a zaś naywiększość 542528 Jilogr. ciężaru podpie- 
sionego do wysokości 1 metra. 

Chcąc przeciągać ciężary z mieysca na mieysce, 
używa się ludzkiéy siły do machin kołowych, iak 
np. kar, taczek, wozów. Za pomocą. szańcowćy 
kary, może człowiek w przeciągu dnia iednego 
przewieżdź, z micysca na mieysce 145% kilogr. 
ziemi w odległość 50 meżrów. Przy użyciu zwy- 
czaynych taczek ogrodowych, dźwiga się pewna 
część ciężaru ładunku i taczek, wynosząca 18 - 20 
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kilogr. Jeżeli taczki sa próżne, naówczas dzwi- 
ga się ciężaru 5-6 kilogr. Na równéy i suchéy 
drodze trzeba ie popychać siłą 2-5 kilogr. : Ró- 
Znica ta zależy w części od miękkości 1 równo- 
ści drogi, a wcezęści od zręczności w kierowa- 
niu taczek. Średni ładunek taczek wynosi 70 ķi- 
logr. a ich średnia ciężkość 30 śkiłogr. Pomno- 
żywszy 50 kilom. przez 70 kilogr. wypadnie 2100 
kilogr. ciężaru, przewiezionego w przeciągu iedne- 
go dnia w odległość iednego Zometru. 

Widzieliśmy wyżćy, że człowiek przenieść mo- 
£e na dzień z mieysca na mieysce, idąc tam i na 
powrót, 692, 4 kilogr. w odległość iednego metra, 
Obiedwie liczby maią się względem siebie, iak 
147:100. Coulomb przekonał się przez ściśleyszy 
rachunek, że maią się iak 148:100. Stąd wnosi, 
że 100 ludzi tyle zrobić może, przewożąc ciężary 
w taczkach, ile 150 drążników, za pomocą ko- 
szów albo noszów. Tyle więc korzyści osiągnąć 
można za pomocą tak prostćy machiny. 

P. Guenyveau oszacował pożyteczny skutek 
taczek zwyczaynych, na 2500 kilogr. ciężaru, prze- 
wiezionego W odległość iednego kilommetru; dla te- 
go też 100 takich taczek tyle zrobić może, ile 
532 dra£ników albo 225 taczek szańcowych. 

Ze względu taczek szańcowych to potrzeba mieć 
na uwadze, że nierównie większe możnaby otrzy- 


mać korzyści, przedłużając ich drążki i usta- 
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naywiaiąc punkt ciężkości w samym środku ponad 
osią. W takim przypadku robotnik Żadnego pra- 
wie nie dźwigałby ciężaru; ale zarazem potrzeba- 
by daleko większey siły do utrzymania go w ró- 
wnowadze. 

Ciągnienie baby kafarowéy zapomocą sznurów, 
wypadałoby policzyć między naymnićy korzystne 
sposoby użycia siły ludzkićy. Całodzienna praca, 
którą człowiek tym sposobem wykonać może, wy- 
nosi według P. Coulom b, tylko 75,2 A/ogr. cię- 
žaru, podniesionego do wysokości 1 kilom.; a prze- 
to, 100 ludzi poruszaiących koło deptakowe, tyleby 
zrobić mogło, co 270 przy kafarze. 

Robotnik obracaiący codziennie przez 6 -go- 
dzin, siłą 7 kiłogr., windę lub kerbę, która opisu- 
iąc obwód 25 decymetr. (*) obraca się 20 razy na 
minutę, podnosi ciężar 116 źiłogr. do „wysokości 
iednego AJometru. A zatem 5 ludzi przy korbie 
tyle zrobić mogą, ile 5 przy kafarze; dla teyto 
przyczyny oddawna iuż używano siły ludzkićy do 
poruszania kafarów nie przez ciągnienie, ale za 
pomocą oddzielnego mechanizmu. 

Coulomb bardzo dowcipnie oszacował pracę 
robotnika użytego do kopania kawałka roli. Gra- 
barz zdołał ukopać na dzień 181 metrów m, za- 
puszczaiąc rydel w ziemię do głębokości 25 centi- 


(*) Decimetr 一 5 liniy. 
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metrów, i wyrzucaiąc skiby ważące po 6 śilogr. 
Policzywszy w to ciężar rydla, wynosiła całodzien- 
na praca 43 kilogr., podniesione do wysokości 1 
metra. Maiąc zaś na względzie ciężar samćy tyl- 
ko ziemi; całodzienna praca wynosiłaby 455 Ailogr- 
podniesione do wysokości 1 kiłometru; a przeto ani 
X część pracy, iaka wykonywa robotnik obracaiący 
korbę. Pokazuie się więc z tego doświadczenia, że 
kopanie ziemi iest pracą bardzo kosztowną, która 
w takim tylko przypadku z pożytkiem wykonywa- 
na bydź może, gdy ziemio - płody wynagradzaią 
ogromne wydatki na opłacenie siły ludzkićy. Ato- 
li, do pozytecznéy pracy grabarza, potrzeba także 
przydać siłę, użytą do rozkruszania brylek. C ou- 
lomb oszacował tę siłę na zs calo- dziennéy ro- 
boty, a policzywszy w to: potrzebną siłę do wpy- 
chania rydla w ziemię, kładzie całkowitą summe 
wykonanéy przez grabarza pracy, na 100 fiłogr. 
ciężaru, podniesionego do wysokości 1 kiłometru. 

Do obrabiania ziemi z większą, iak się zda- 
je, korzyścią, użyć można motyki niżeli rydla. 
W obydwóch przypadkach siła uderzenia iest pra- 
wie iednakowa, to iest wynosi zs cało -dziennćy 
pracy. W obydwóch przypadkach iednakowćy 
także pracy wymaga rozkruszanie bryłek; atoli 
zgarniaiąc przed siebie rozkruszoną ziemię, ko- 
rzystniéy użyć można siły, a niżeli przewraca- 
iąc skiby i odrzucaiąc ie naprzód. Dla tćy przy- 
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Czyny pospoliciéy używana bywa do urządzania 
lerasów i t. d. motyka iak rydel. 

Jedną z naywalnieyszych okoliczności przy uży- 
Ciu siły ludzkiéy iest: stopień ruchu czyli chyżości, 
z iaką każdy stosunkowo robotnik wykonywać 
musi swoie poruszenia. Chyżość ta ma swóy pe- 
wny kres, za którym człowiek nic użyteczne- 
go zrobić niemoże, z powodu, że w takim razie ca- 
léy swoiéy siły muskularnéy potrzebnie do udzie- 
lania ruchu własnym członkom. W miarę tego, iak 
się zwalnia ruch, robotnik staie się także zdol- 
 nieyszym do rozwinienia z pożytkiem większćy 
działalności; i tymto sposobem przychodzi nako- 
niec do naywiększości ićy skutków. Robotnik o- 
graniczaiący dzielność, albo też rozciągłość swo- 
ich poruszeń, potężnićy naciskać i silniéy uderzać 
może; to atoli wzmacnianie bynaymnićy niewyna- 
gradza zmnieyszonćy chyżości, tak, że ogólna po- 
ruszeń summa zmnieysza się w następuiącym sto- 
sunku. Podług doświadczeń Schulza naykorzy- 
stnieysze będzie użycie siły ludzkićy do porusza- 
nia korby u pionowéy lub pozioméy windy, kiedy 
ciśnienie wynosi 13 Aogr., a chyżość 0,757 me- 
tra na sekundę. 

Robertson Buchanan porównał pracę 
czterech robotników, z których pierwszy obracał 
korbę ; drugi robił wiosłem, trzeci poruszał stę- 
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pel u pompy; a czwarty ciągnął taran kafarowy. 
Wszyscy pracowali cztery sekundy. 

Pierwszy podniósł 12r%%%5 Aogr. do wysoko- 
ści 5ros» metra. Całkowita summa z pożytkiem 
rozwinionéy pracy 一 65:000 kilogr. ciężaru po- 
dniesionego do wysokości 1 metra. 

Drugi wyholowat 44;%%% kilogr. w odległość 
axess metra; całkowita summa — 104153 kiłogr. 
ciężaru podniesionego do wysokości 1 metra. 

Trzeci wyprowadził 301%%' kiłogr. do wysokości 
11566 metra; całkowite działanie — 4o, ki- 
logr. ciężaru, podniesionego do wysokości 1 metra. 

Czwarty podniósł 323%% kiłogr. do wysokości 
215% metr.; całkowite działanie — 8910s ki- 
logr. ciężaru, podniesionego do wysokości 1 metra. 

Ten ostatni rezultat zdaie się niezgadzać z wy- 
rachowaniem Coulomba; atoli zważać potrze- 
ba, Że podczas doświadczeń Coulomba pomie- 
niony robotnik tylko przez 4 sekundy pracował 
przy kafarze, i że chwilowe działanie ogółu ro- 
botników przy kafarze może bydź wielkie, lubo 
to Żadnego niema wpływu na rezultat catodzien- 
ney ich pracy. 

W wykonywaniu robót rzemieślniczych nay- 
więcćy zależy na rozwinieniu naywiększości pra- 
cy, do iakićy tylko usposobione są fizyczne czło- 
wieka siły. Professyoniści, a mianowicie w zawo- 


dzie kunsztownym, na pierwszym maią względzie, 
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aby przy naykorzystnieyszem użyciu siły ludz- 
kiéy, mnieysze lub większe tych sif summy z przy- 
zwoitą zastosować roztropnością i szybkością. 
Z wydoskonaleniem się przemysłu coraz wiecéy 
wzrasta liczba rzemiosł, w których za pomocą do- 
wcipnych przyrządzeń, oszczędzić można siły ludz- 
kićy. Z siłą muskularną, wszystkim zwierzętom 
wspólną, człowiek łącząc użycie zmysłów wzro- 
ku, słuchu, czucia, powonienia i smaku, poddaie 
wrażenia tych zmysłów władzy swoiego rozumu. 
Pracuiąc z rozwagą, przychodzi do znaiomości wiel- 
kićy liczby rezultatów, które staią się niemylne- 
mi dla niego przewodnikami; co w życiu pospolitem 
zowiemy nabywaniem doświadczenia. 

Mieymy zawsze na pamięci tę prawdę, że do- 
świadczenie nabyte zapomocą rozwagi i porówny- 
wań, tudzież zachowane w pamięci i rozsądnie 
zastósowane, iest rezultatem wyższych władz na- 
szego rozumu i zręcznego użycia zmysłów. Tym- 
to sposobem, przez roztropne zastosowanie pomie- 
nionych środkow, nabydź możemy prawdziwego 
doświadczenia w krótszym stosunkowo czasie, i 
przyczynić się do wzrostu kunsztów przemysłowych. 

Wszelkie roboty, które człowiek wykonywać 
może, przez użycie pewnćy tylko części swoich sił 
muskularnych, wymagaią w poruszeniach iege wię- 
kszéy chyżości, od téy, iakaby potrzebna była do 
sprawienia naywiększego skutku, przy iednostay- 
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nem wszystkich sił użyciu. Od tego prawidła ta- 
kie tylko roboty wyięte bydź mogą, które scze- 
gólnieyszéy wymagają dokładności, a temsamem i 
przezorności w wykonaniu. Przy takich, tylko 
przez naystarownieysze unikanie wszelkićy straty 
czasu, powiększyć można skuteczność pracy, 
Jakimkolwiek atoli sposobem użyiemy ludzkićy 
siły w rzemiosłach lub kunsztach, na to scze- 
gólniéy zwracać należy uwagę, aby robotnik nie- 
zostawał przez długi przeciąg czasu w położe- 
niu przykrem i wymuszoném; to bowiem taie 
się przyczyną zeszpecenia ciała, chorób chroni- 
cznych, i rozmaitych innych dolegliwości. 


IL. 
MEOCKARNIA SZWEDZKA. 


z rysunkami na trzech "Tabl. I. II. III. 


Monitor francuzki z dnia 8 paźdz. r. 1825 wy- 
raża: iż z pomiędzy wszystkich, od lat 4o we 
Francyi znanych i przechwalanych młockarni, 
szwedzka uznana iest za naylepszą. Prędkość, re- 
gularność i dokładność, iakiemi ta machina, lubo 
prosta w swoim składzie, dzielna iednak w posłudze, 
swoiego dopełnia przeznaczenia, czynią ią godną 
uwagi każdego wieyskiego gospodarza. Obok tych 
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własności, ićy budowa ma ieszeze zaletę nadzwy- 
czaynćy trwałości. W Szwecyi, Danii, Anglii, i 
Niderlandach używana iest z naylepszym skutkiem. 
Marszałek X. Raguzy, sprowadził ią przed kilka 
laty ze Szwecyi do swoich dóbr CAatillon, z kąd 
rozeszła się po Szampanii i Burgundyi. Wielokro- 
tne doświadczenia stwierdziły ićy niezaprzeczone 
przed innemi korzyści. Jóy wynalazek winniśmy 
sławnemu Oiwen w SztokLolmie. Trzech ludzi, 
tudzież para koni lub wołów, dostateczne są do iéy 
posługi i ruchu; przy téy sile, w iednéy godzinie, 
można za ićy pomocą wymłócić 100 do 120 sno- 
pów, ważących po 25 ft. Cała waży 10 cetnarów, 
i wszędzie z łatwością daie się ustawić. Wazszta- 
ty rękodzielne Duranda w Paryżu dostarczaią 
te machiny za goo franków (1440 złp.). Do iey 
szczególnych zalet należy: 

1od, że przy użyciu trzech ludzi uskutecznia 

robotę za 16 zwyczaynych młocków. 

ore, wymłaca zboże do szczętu. 

Scie, niepsuie słomy (?) ani ziarna, 
a przydawszy pod nią kratę, przez ktorąby ziar- 
no spadało w osobną skrzynię, może właściciel 
bezpiecznym bydź od przeniewierstwa robotników. 

Młockarnia ta iest na tych samych zasadach co 
młockarnie szkockie P. Meikle zbudowana. 

Jak w młockarniach szkockich tak i tutay, bę- 
ben jest naygłównieyszą częścią mechaniki. 
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Na dwóch końcach osi z kutego żelaza, 3 stopy 
długości maiącćy, utwierdzone są dwa koła z la- 
nego Żelaza, także po 5 stopy maiące średnicy; 
na ich obwodach umocowanych iest, zapomocą 
gwintowanych sworzni, w równoległem do siebie 
położeniu, 12 lisztew drewnianych. 

Przy szybkim obrocie tak urządzonego bębna, 
każda lisztwa uderza zboże, podawane przez dwa, 
z lanego żelaza, karbowane cylindry, ułożone ieden 
nad drugim, iak w walcowni, obracaiące się z chy- 
żością, do szybkiego uderzania listew bębna za- 
stósowaną. 


Obiaśnienie figur na Tab. I. 


A, Stolec, czyli osada, z lanego żelaza, którćy boki, 
za pomocą poprzecznych sworzni gwintowanych, 
w równoległem do siebie położeniu są ustawione. 

B, Ściany z desek drewnianych, któremi wyż- 
sze otwory stolca są zamknięte. Deski te utwier- 
dzone są w fugach i słupach stolca. 

C, Koła i ich sprychy, z lanego żelaza, uważa- 
ne tu za boki bębna. W ich obwodzie wyrobionych 
jest 12 wrębów, w odpowiedniem do siebie po- 
łożeniu , w które hsztwy bębna wpadaią. 

D, Dwanaście lisztew drewnianych, zastępuią- 
cych mieysce biiaków u cepa. Utwierdzone są one 
we wrębach kół wyżćy wspomnionych, za po- 
mocą gwintowanych sworzni, których głowy są 
wpuszczone W drzewo. 
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Przednie tych lisztew krawędzie, któremi zbo- 
Że się biie, są nieco wyźsze, i okute żelazem, dla 
zachowania ich od zdarcia. Fig. 4 okazuie w po- 
dwóynym rozmiarze skład tych wszystkich sztuk. 

E, Żelazna oś bębna. 

F, Panwie bębna, które można podnosić lub 
opuszczać. Obracaią się one około punktu f; dru- 
gi zaś ich koniec utwierdza się w wyższćm lub 
nizszém położeniu za pomocą śruby 4. 

G, Gięta tarcza karbowana, olaczaiaca od spodu 
blisko trzecią część okręgu bębna; iéy karby są 
pochylone ku lewćy stronie; a zprawćy, dla tey 
samćy przyczyny co lisztwy, są okute żelazem. 

H, R’, Cylindry z lanego żelaza, po ośm cali śre- 
dnicy maiące; ich zewnętrzne powierzchnie są ca- 
le na wzdłuż bruzdowane. Wyższy cylinder H, 
opiera się całym swym ciężarem, na spodnim H’. 
Osi ich znayduią się na obwodzie koła, ze środ- 
ka bębna wykreślonego. Cylinder spodni przybli- 
a się lub oddala od bębna zapomocą śrub przy- 
ciskaiących a. 

I, Stolnica pochylona ku machinie; ićy powierz- 
chnia iest trochę nizéy położona od punktu ze- 
tknięcia się dwóch cylindrów H, H'. 

J, Wieko drewniane, okrywaiące wićrzch i bo- 
ki bębna. 

K, Tryb z lanego żelaza, o 17 zębach, osadzony 
na osi bębna, zewnątrz stolca wystaiącćy, 

4 
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L, Wielkie koło, również z lanego żelaza, o 118 
zębach, osadzone na osi spodniego cylindra H', za- 
zębione z trybem K. W iego piastę y, która dłuż- 
sza iest od osi cylindra, wprowadza się drąg kon- 
nego kołowrotu , daiącego ruch machinie. 


Obiaśnienie figur na Tab. II. 


Fig. 5. wyobraża szczegóły iednego z boków 
stolca A, wraz z ruchomemi panwiami, w których 
kręcą się osi bębna. Przy a, b, można widzieć, iak 

_swoiemi końcami poutwierdzane są w fugach sztu- 
ki kańciaste, z których składa się wklęsła bruzdo- 
wana tarcza, otaczaiaca część bębna od spodu. 

Fig. 6. wystawia machinę w- widoku z góry, 
z odiętćm wiekiem i wyiętym bębnem; I, wyo- 
braża stolnicę pochyloną i zwężoną ku cylin- 
drom; dwa ićy brzegi obłożone są lisztwami na 
pięć cali wysokiemi. < 

Fig. 7. wyobraża bruzdowane cylindry, H, m 
w przecicciach na wzdłuż i wpoprzek; przy e, wi- 
dac: iakim sposobem wielkie koło palezaste L, iest 
utwierdzone na obtoczonym czopie. Zasuwka o- 
krągła, wchodząca przez połowę w piaste, a przez 
połowę o oś, iest dostateczną, aby przez ruch 
koła L, obracał się razem i cylinder H. 

. Fig. 8. wyobraza panew ruchoma, w któréy 
obraca się oś bębna. Jeden ićy koniec przy punk- 
cie f, ruchomy iest na czopie, sposobem zawiasy; 
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drugi podnosi się lub zniża, za pomocą śruby A, 
którćy macicą iest głowa innćy śruby. 
g, otwór podlugowaty w końcu ruchomym pan- 
wi; przez ten otwór przechodzi śruba 4. 
i, macica pod głową śruby &, służąca do utwier- 


dzenia panwi. 
Działanie machiny. 


Zboże rozpościera się iak nayrównićy na stolni- 
cy I, w grubości 10 do 12 liniy, kłosami ku cy- 
lindrom. Cylindry H, H', porywają źdźbła, ci- 
$nionióm swoióm usposobiaią ie do wyziernienia ， 
i wystawiaią ie na uderzenia lisztew (czyli biia- 
ków) bębna. 

Jeden obrót cylindrów pociąga słomę na 25 ca- 
li; ponieważ zaś stosunek zębów koła L, do zę- 
bów u trybu K, iest iak 118 do 17; przeto, gdy 
koło L, obróci się 17 razy, tryb uczyni 112 obro- 
tów; czyli, za iednym obrotem koła L, tryb K, 
a temsamém i bęben G, blisko 7 razy się obróci; 
Że zaś bęben w iednym obrocie uderza 12 lisz- 
twami, przeto na 25 cali słomy, iednym obrotem 
cylindrów dostarczonéy, wypada 7 razy 12, czyli 
84 uderzeń; a na każde 52 linii długości słomy, 
iedno uderzenie lisztwy. 

Skutek powtarzanych tym sposobem uderzeń 
Może bydz zwolniony lub powiększony przez zbli- 
Żenie lub oddalenie bębna od wklesléy tarczy G, 
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poddawaiącćy kłosy na działanie lisztew przez ca- 
łą ich długość. Bęben porywaiąc źdźbła przez cy- 
lindry podane, wyrzuca słomę daleko za machinę, 
doskonale z ziarna wykruszoną. Siła dwóch koni do- 
stateczną iest do poruszania tćy machiny z po- 
trzebną chyżością, to iest 150 do 200 obrotów 
bębna na minutę. 


KOŁOWRÓT KONNY. 


do obracania mtockarni szwedzkiey, na Tab. III. 


A, Słup pionowy, z lanego Żelaza, podparty uko- 
śnemi nieco nogami, opatrzonemi pod spodem 
krzyżownicą, która gwintowanemi sworzniami śru- 
buie się do ciesielki z belek drewnianych, nakrzyź 
ulożonych, i w ziemię zakopanych. Na wierzch 
tego słupa, stoczonego w kształcie uciętego ostro- 
kręgu, zakladaiq sie. panwie wielkiego zębiastego 
koła poziomego wału. 


B, Koło wielkie zębiaste, ostrokregowe, z la- 
nego żelaza, o 144 zębach. 

C, Korona wielkiego koła, z osobnych sztuk zło- 
Zona. Ramiona ićy przytwierdzaia się sworzniami 
gwintowanemi do uszów, wewnątrz obwodu koła 
wielkiego wystaiących; w mieyscu zestosowania za- 
kłada się deszczułka, aby ułatwić ściśnienie. 

D, D' (fig. 5) mosiężne panwie, czyli buksze, 
wkształcie ściętego ostrokręgu, otaczaiące środek ru- 
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chu wielkiego koła i iego korony, tak u góry iako i 
u dołu, Kształt ostrokręgu tym bukszom, równie 
iak i osiom, dla tego się nadaie, aby koło w swym 
obrocie kołysać się niemogło. 

E. Tryb ostrokręgowy, z lanego żelaza, o 16 Ze- 
bach, obracany przez wielkie koło B; plan iego 
wyobraża fig. 5. 

F. Wał poziomy czworograniasty, z lanego Že- 
laza, na którym osadzony iest tryb E. Wał ten 
będąc znacznćy długości, z powodu, iż konie pod 
nim przechodzą, składa się z dwóch sztuk, za 
pomocą rychwy zlanego Żelaza G, połączonych. 
Kwadratowy koniec drugiéy iego części, będąc 
włożony w piaste wielkiego koła: u mlockarni , 
osadzonego na osi spodniego cylindra, nadaie ruch 
machinie. 

H, Panew z lanego żelaza, wewnątrz mosią- 
dzem wyłożona, w któréy się obraca wał pozio- 
my F; panew ta osadza się na słupie, w sposobie 
bagnetu, i utwierdza się zatyczką; (fig. 3 i 4). 

I, Kobylice drewniane do zaprzągania koni, 
$wintowanemi sworzniami do środka i obwodu 
Wielkiego koła przytwierdzone; takich kobylic 
Powinno bydz dwie. ` 

“J, Tór koński w ziemi wybrany. 

K, Ściana budowli, przedzielaiąca kołowrót od 
"Mockarni; w niéy osadzona iest druga panew drą- 
Sa poziomego F. 
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Fonie zaprzężone do kobylie na 10 stóp długich, 
obeydą stępą 5 razy w około na minutę. Ponie- 
waż stosunek koła wielkiego do trybu, jest iak 
144:18; przeto zaiednym obrotem wielkiego koła, 
tryb obróci się, wraz z poziomym wałem F, 8 razy, 
a na minutę otrzymamy obrotów 24; Że zaś wi- 
dzieliśmy, iż w młockarni stosunek chyżości cy- 
lindra spodniego, do chyżości bębna, iest blisko 
jak 1:7; przeto bęben obróci się na minutę 7 ra- 
zy 24, to iest 168 razy. (*) 

p m O O A RRC O CEO Z © | Reg 

(*) Podług tego podania chyżość bębna wynosiłaby 
1500 do 2000 stóp na minute; byłaby przeto zamała; gdyż 
przyymuie się za prawidło, że bęben powinien czynić 
do 3600 stóp na minutę. Uważamy także, iż w rysunku, 
na tab. I. fig. 2. wklęsła tarcza bruzdowana niema 
próźnych odstępów nakształt kraty; niemogłoby zatem 
przelatywać ziarno odłączone od słomy. 

W iednym z następuiących Numerów, umieszczona 
będzie wiadomość o świeżćy poprawie młockarni przez 
p. Oubriot, właściciela dóbr i zegarmistrza we 
Francji. 
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III. 


WINDA DO WCIĄGANIA WORKÓW ZĘ ZBOŻEM DO PIE- 
TROWYCH SZPFICHLERZÓW. 


Hr. Firmas-Perieres, 


z rysunkiem na Tab. I. 


Ponieważ szpichlerze zazwyczay urządzane by- 
waią w poddaszach, i tym celem dachy, na dwa 
i na trzy dzielą się piętra; przeto noszenie wor- 
ków ze zbożem sprawuie wiele straty czasu i 
próznego trudu. Zwyczayne bloki wielokrążkowe 
niełatwo zewnątrz urządzić; a prócz tego ta- 
kie przyrządzenie szpeci zewnętrzny front budo- 
wli, i worki z powodu wystawek na dachu, nie- 
łatwo daią się uiąć i pod dach wprowadzić; z cze- 
go nawet często nieszczęśliwe zdarzaią się przy- 
padki. Temi powodowany uwagami, Hr. Firmas- 
Perieres zadał sobie pracy, aby wynaleźć win- 
dę, któraby od dachu znacznie odstawała, i wor- 
ki, skoro iuż są wciągnione do góry, sama wpro- 
wadzała do środka szpichlerza. Ponieważ zaś ta 
winda wysuwa się na zewnątrz wtenczas tylko, 
kiedy iest do działania potrzebna; przeto czelna 
Ściana budynku, nic ze swoićy nie traci syme- 
_tryi, a sznury, będąc od deszczu zachowane, 
także dluzéy trwaią. Mechanizm téy windy nad- 
Zwyczaynie iest prosty; a iéy wystawienie i repe- 
Tacye bynaymniéy nie kosztowne; ponieważ bar- 
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dzo mało Żelaza wchodzi do ićy składu, i prosty 
cieśla zbudować ią może. 


Obiaśnienie rysunku na Tab. Z, 


Rysunek na Tab. I. wyobraża windę umiesz- 
czoną w szpichlerzu o trzech piętrach; pierwsze 
a,b,c,d, wyniesione iest na 64 stóp ponad bru- 
kiem ulicznym, a w świetle zawiera 15 stóp wyso- 
kości; dach z wystawka odstaie na 4 do 5 stóp. Dru- 
gie piętro €, d, e, f, ma wysokości od ziemi, 78 stóp, 
a w świetle g st. Dach i wystawka odstaią na 10-11 
stóp. Trzecie piętro sięga aż pod wierzchołek dachu. 

Na pierwszem piętrze osadzono w ścianie 2, c, 
d, f, w wysokości 6 st. 4 cali nad podłogą, dwie 
obok siebie leżące belki, z których w rysunku 
widać tylko iednę 2, m. W punkcie s, przechodzi 
przez nie wał stoiący sv, ż, którego biegun chodzi 
w panwi przy é& i obraca się zapomocą dwóch 
sprych 4, k. Ponad belkami znayduie się grubsza 
część wału, czyli bęben, w około którego sznur 
się owiia. Na belkach zaś leżą w poprzek, dwa 
wałeczki, €, €, z dębowego drzewa, maiące po 
53 cala średnicy. Na tych wałeczkach tacza się 
belka p, g którćy koniec g, iest spuscisty i.opa- 
trzony bloczkiem. Ta ruchoma belką ma dwa ra- 
miączka z twardego drzewa 7,7, i z otworami u- 
dolnego końca, na wskroś przedłubanemi , w które 
zakładają się klinki, aby belka zważać się nie mo- 
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gla. W odstępie na 35 cala od dych ramiączek, 
belki m, n, powinny bydź na wskróś podziurawio- 
ne, aby wałki c' c”, za pomocą czterech kołków 
*, i, w biegu swoim mogły bydź zatrzymane, i 
belka p, q, nie cofała się, aZ worek wiszący na 
haku æ, podniesiony zostanie do q; gdyż dopiero 
wtenczas ruchoma belka p, q, może prawie aż do 
wału wrócić. 

Chcąc użyć téy windy, wałki c' © kładą się na 
belkach m,n, a na walkach, belka ruchoma pi; 
która wysuwa się na zewnątrz, aż stanie w poto- 
żeniu, iak pokazuie rysunek; zatykaią się kołki 
č, t, spuszcza się sznur w, ©, i zawiesza się worek 
na haku ©. Wtenczas dwóch ludzi kręcąc wałem 
zapomocą sprych %,y wyciągaią ciężar do góry, 
a skoro ten ciężar, minąwszy gzymsy i okap bu- 
dowli, doydzie do g, wyymuią się kołki £, £, 
a belka ruchoma toczy się na wałkach w tył, pó- 
ki iéy niezatrzyma podpórka d'; wtenczas ludzie 
kręcą wał w kierunku przeciwnym, aby worek 
spuścić na podłogę. Podczas, gdy worek ten iedni 
Przenoszą na swoie mieysce; narządzaią drudzy 
ha nowo windę, to iest: podważaią, za pomocą 
draga, ruchomą belkę p, g, wprowadzaią wałki 
c, e, w swoie mieysce; i belkę tę, iak wprzódy, 
toczą naprzód, i t. d. 

Chcąc worki wywindowane wyprowadzić na 
Wyższe piętra, spuścić trzeba sznur &, v, i worek 


5 
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iuż na pierwszem piętrze znayduiący się, zawie- 
sié na haku v; w tym razie sznur okręca się 
również w koło wału w, 4, i opasuie bloczek z, 
między dwiema beleczkami osadzony. 


IV. 


O WPŁYWIE NAWOZU NA CZĘŚCI SKŁADOWE 
ROŚLIN. 


(z Pisma: Schweigger's Jahrbuch der PPR Tom 16. 
Nr. 3. z roku 1826). 


一 一 一 一 一 一 -一 


P. Hermbstadt założył sobie rozwiązać czte- 
ry następuiące zapytania: 

1) Czyli pozywne substancye w nawozach, któ- 
remi Żyiące zasilaią się rośliny, mogą przeyśdź wich 
skład organiczny, bądź całkowicie, bądź też za 
poprzedzaiqcem na prostsze pierwiastki rozkładem? 

2) Czyli mogą pomienione substancye przyczy 
nić się do utworzenia bliższych części składowych 
w organizmie roślin ? 

5) Czyli ilość pewnych części składowych w ro- 
ślinie można dowolnie powiększyć przez dostar- 
czenie iéy większóy massy pierwiastków, które 
są potrzebne do utworzenia tych części ? 

4) Czyli wypadkami doświadczenia, dałoby się 
poprzóć to w gospodarstwie płodo-zmiennem przy- 
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ięte zdanie: że tenżesam gatunek zboża, ciągle 
przez lat kilka na iednym uprawiany gruncie, rok- 
rocznie coraz mnieyszy plon wydaie; a zaś prze- 
ciwnie, że przy koleynćy zmianie w zasiewaniu 
rozmaitych gatunków zboża, a szczególnićy roślin 
ziernistych , korzonkowych'i główkowych, obfit- 
szego spodziewać się można plonu? 

» Wypadki doświadczeń” są słowa P, Herm b- 
stadt „które w celu rozwiązania powyższych za- 
gadnień wykonałem, dostarczyćby mogły, zdaniem 
moićm, dość ważnych, i na dalszy rozbiór zasłu- 
$uiących obiaśnień we względzie roślinnćy fizyo- 
logii i Agronomii," 

» Jużto od dawna iest wiadomo: Ze np. w tymże 
samym gatunku pszenicy, ilość klaystru częstokroć 
różni się od 12-36 na sto, według rozmaitych 
gatunków nawozu użytego pod uprawę téy rośli- 
ny. Znakomitemu agronomowi francuzkiemu P. 
Tessier winni iesteśmy szereg wykonanych 'r. 
1791 pod tym względem doświadczeń, z których 
atoli nic pewnego wyprowadzić niemożna; ponie- 
Waż autor zaniedbał użyć rozmaitych gatunków 
nawozu, w równych stosunkach co do massy, i 
W iednakowym stanie suchości.” 

„W doświadczeniach moich trzymałem się podań 
P. Tessier, tak ze względu na gatunek zboża, 
lakotez i nawozu, do tych doświadczeń użytego, 
7là atoli różnicą: że u mnie rozmaite gatunki na- 
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wozu przeczyszczono i 'starownie pooddzielanó , 
a potem wysuszono w temperaturze, nie wyż- 
széy iak na 70» R. Grunt gliniasto - piasczysty 
podzielony został na 10 grzęd zawieraiących p 
100 stóp C3 przestrzeni; w kazdéy grzędzie za- 
kopano: w miesiącu wrześniu równą podług wa. 
gi ilość, suchego nawozu oddzielnego gatunku; 
dziesiąta tylko grzęda niebyła nim opatrzoną. 
W miesiącu marcu roku następnego, wszystkie 
grzędy znowu przekopane zostały, i na kazdéy 
wysiano rzędami 16 łutów nasienia pszenicy  te- 
goż samego gatunku. Nasienie zeszło na Wszyst- 
kich grzędach iednocześnie, i ze wszystkich można 
iuż było żąć kłosy w miesiącu sierpniu; ale tak 
ze względu na długość i grubość źdźbła, iakoteż 


kształt kłosów i wielość ziarna, znaczna: pokazała 


się różnica. To samo spostrzegać się dawało ze 
względu ilości rozmaitych chemicznych pierwiast- 
hów-wiowgkh dziesieciu gatunkach pszenicy, któ- 
re otrzymałem był zapomocą sposobu dawnićy iu 
przezemnie ogłoszonego. e 

Rezultaty wzmiankowanych doświadczeń RE 
rządkowane według wydatku ziarna, otrzymanego 
a rozmaitego gatunku nawozu, są nasiępuiące: 
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Ztąd wyprowadzić możemy następuiące wnioski: 

1) Rozmaite gatunki nawozu maią rzeczywisty 
wpływ na pomnożenie wydatku czyli plonu roślin 
ziernistych ; 

2) maią one także stanowczy wpływ na utwo- 
rzenie bliższych części składowych tych roślin; 

3) ilość zaś tych bliższych części składowych 
zostaie w stosunku z massą ziarna, które otrzymu- 
jemy z wysiewu podług wagi oznaczonego; 

4) cząstki pierwiastkowe rozmaitych gatunków 
nawozu, są w stosunku z cząstkami pierwiastkowe- 
mi róślin ziernistych, iako i z poiedyńczemi tychże 
częściami składowemi. 

Ponieważ atoli klayster i krochmal z każdego 
względu są nayistotnieyszemi częściami składowe- 
mi pszenicy i innych gatunków zboża; więc te 
dwa pierwiastki na szczególnieyszą zasługuią u- 
wagę. Z rzutu oka na tabellaryczne uporządkowa- 
nie rezultatów pokazuie się, że między ilością klay- 
stru i krochmalu, w rozmaitych pszenicy gatun- 
kach, odwrotny zachodzi stosunek, i że stosunek 
rozmaitych nawozów do wydatku ziarna niezu- 
pełnie zgadza się zowym stosunkiem, który za- 
chodzi między ilością ziarna, a iego częściami skła- 
dowemi. Ze względu bowiem na produkcyą tych 
dwóch pierwiastków, umieszczaią się rozmaite ga- 
tunki nawozów w porządku nastepuiacym: 
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Ztego więc pokazuie się, Ze, z małą tylko odmia- 
ną, ilość krochmalu powiększa się na tychżesa- 
mych gatunkach nawozu, na których ubywa ilość 
klaystru. Atoli klayster mocą zawartego w nim 
.salétrorodu i fosforu zbliża się raczéy do istot zwie- 
rzęcych, kiedy krochmal, według swoiego pier- 
wiastkowego składu, należy do właściwych roślin- 
nych substancyy; a przeto iest rzeczą widoczną, 
że rozmaita ilość pomienionych pierwiastków, zo- 
staie w ścisłym stosunku z pierwiastkowym skła- 
dem gatunków użytego nawozu. 

Co do technicznego spożytkowania rozmaitych 
gatunków pszenicy, dawniéy iuż było wiadomo: że 
pszenica tegoż samego gatunku, ale na odmiennym 
uprawiana nawozie, raz mnićy, drugi raz więcćy 
wydaie z siebie krochmalu, wódki, pożywnego pi- 
wa, albo octu. Ponieważ atoli takowe produkcye 
zależą iedynie od ilości krochmalu zawartego w ziar- 
nie, a zaś mniéy lub więcćy korzystne ich uży- 
cie na pokarm, np. do wyrabiania chleba, w pro- 
stym zostaie stosunku z ilością klaystru: więc re- 
zultaty wykonanych przezemnie doświadczeń zda- 
ią się pokazywać niewątpliwie, że iest wmocy 
agronoma, przez stosowny wybór na- 
wozu, podług upodobania regulować 
ilość klaystru i krochmalu wrozma- 
itych gatunkac h zboża, tudziez dokladniéy 
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oznaczyć właściwe ich użycie do iakiegokolwiek 
bądź celu w przemyśle gospodarskim. 


V. 


. ZNAKI ZUPEŁNEY DOYRZAŁOŚCI DRZEW I BLI. 
SKIEGO ICH ZEPSUCIA; 


przez P. Baudrillart. 


(z Pisma: Biblioth. phys. econom. juil. 1826). 


Szezególhe własności każdego poiedyńczego drze- 
wa zależą powiększćy części od iego wieku, czyli 
slanu, w którym iuż swóy wzrost zupełnie ukoń- 
czyło. Z doświadczeń, przez P. Hartig, z pal- 
nością rozmaitego gatunku drzewa wykonanych 
pokazało się, że drzewo przyszedłszy właśnie 
do stanu swoićy zupełnćy doyrzałości, iest nay- 
trwalsze, a razem naywięcćy zawiera palnego ma- 
teryału. I tak: wartość wiązu stuletniego, ma się 
do wartości wiązu 30 letniego, iak 12: 9j wartość 
lesionu stuletniego, do wartości iesionu 30 letniego, 
lest jak 15:11. Skoro drzewa zaczynaia obumie- 
Tac, czyli starzeć się; użyteczność ich opałowa, 
à zatem i wartość, znacznie się zmnieysza. Jeżeli 
np. sążeń drzewa dębowego stuletniego, wart iest 
15 franków, naówczas sążeń dębiny tegoż same- ` 
$9 gatunku, ale iuż przeyrzałćy, niewięcćy bę- 
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dzie ceniony iak 12 franków. Kiedy idzie o użycie 
drzewa nie na opał, ale do innych potrzeb; w ta- 
kim razie czerstwe, będzie proporcyonalnie ieszcze 
więcćy mieć wartości. 

Wiąz pospolity (almus campestris) na dobrym 
gruncie i w regularnym porębie, przychodzi do zu- 
pełnego wzrostu w 150 lat; lecz żyć może kilka 
wieków; a trwałość iego szącuią na 5-600 lat. 
Naykorzystnićy iest spuszcząć cały poręb wiązo- 
wy zamknięty, kiedy tenże liczy 100 do 130 lat 
wieku; naówczas dostarcza wiele drzewa dla stola- 
rzy, do ciesielki i budowy wodnéy. Jakkolwiek wiąz 
przez kilka wieków Żyć może; wszelako trwa- 
łość iego, iak każdego innego drzewa, zależy od 
własności gruntu; na suchym starzeie się iuż po 
40, 50, lub 60 leciech. Wiązy podkrzesywane dla 
użytkowania gałęzi na chrust, krócéy od innych 
żyią, i rzadko kiedy dostarezaia budulcu; ale przy- 
datne są do rozmaitych innych użytków, a szcze- 
gólnićy dla stelmachów; w rzędach przy drogach, 
albo poiedyńczo rosnące wiązy, zdatne są do ścię- 
cia w 70 lub 80 roku. W ogólności, wzrost drzew 
twardych, iak np. dębu i wiązu, w pierwszych 
latach iest mały; od 20-25 lat stopniowo się po- 
większa; pózniéy do roku 60 1 80 iednostaynie po- 
stępaie; poczem znowu mnićy skoro idzie. 

Gdy wzrost drzewa zmnieysza się w tym spo- 
sobie, że w ostatnim roku niewyrównywa średnio 
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proporcyonalnie wziętemu wzrostowi ze wszyst= 
kich lat poprzedzaiących, albo, co na iedno wy- 
chodzi, gdy iuż drzewo zupełnie doyrzeie: czas 
ten samo przyrodzenie uważać każe, iako nayprzy- 
zwoitszy do ścięcia; atoli doyrzałość nie iest ję- 
szcze stanem, w którym drzewo obumierać zaczy- 
na. W ostatnim przypadku wtenczas znayduie się 
drzewo, kiedy iego niektóre części wewnętrzne 
lub zewnętrzne Zmartwicią; iodtąd coraz więcćy 
szerzy się zepsucie. Rozporządzenia zatem, wzbra- 
niaiące spuszezania drzew, czyli to w całych porę- 
bach, czyli poiedyńczo stoiących, wprzód, nim się 
na drzewie okażą znaki zepsucia, są bezzasadne. 
Wprawdzie łatwiey iest poznać drzewo obumie- 
raiące, a niżeli doyrzałe; znaki bowiem pierwsze- 
go nie ulegaią wątpliwości, kiedy w drugićm nie 
są tak wyraźne, ani tak liczne. Leśniczowie też 
przy oglądaniu drzewa, nie trzymaią się owych 
zastarzalych przepisów, ale każą ie spuszczać, sko- 
ro, wedle ich mniemania, drzewo iuż rość przesta- 
ło; przezco pospolicie rozumieją, Ze drzewo iuż 
Wiecéy w massje przybierać nie może. Lecz nie 
dosyć nalém: bo skoro drzewo iuż nie przybiera, 
tém samém od dawnego iuż czasu rokrocznie mu- 
Siało go ubywać; a właściciel czekaiąc tego kresu, 
na znaczną wystawił się szkodę. Zdaniem więc 
Moićm, rozporządzenia, wzbraniaiące trzebieży 
Wprzód,nim się na drzewie znaki zepsucia okażą, 
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wypadałoby uchylić; a natomiast ustanowić prawo, 
upowaźniaiące do spuszczania całych porębów i po- 
iedyńczych sztuk, skoro doyrzeią, to iest, skoro 
roczny ich przyrost zmnieysza się w tym stosun- 
ku, żeiuż nie wyrównywa średnio ze wszystkich 
lat poprzedzaiących wziętemu przyrostowi. Ta- 
kie urządzenie byłoby wprawdzie zewszech miar 
pożytecznieysze dla właścicieli lasów; lecz wy- 
konanie iego większym ulegałoby trudnościom, 
a niżeli urządzenia zabraniaiące ścinać nienadpsu- 
te ieszcze drzewa; ponieważ rozpoznanie stanu 
doyrzałości, podług powyższego określenia, dla 
leśniczych, nie iest tak łatwe. Spuszczenie kilku 
sztuk średnich między doskonale doyrzałemi, a te- 
mi co w młodocianćy zostaią czerstwości, albo 
też ucięcie kilku tylko sporszych gałęzi, byłoby 
naylepszym sposobem pomiarkowania: czyli mią- 
szość sloiów drzewnych, w ostatnich latach przy- 
byłych, wyrównywa średnićy ich miąszości ze 
wszystkich lat poprzedzaiacych. Co do znaków ze- 
wnętrznych, te tylko przez porównanie dadzą się 
oznaczyć. Leśniczy przeto umieć powinien roz- 
różnić: iod: znaki, które zwiastuią, że drzewo 
ieszcze mocno rośnie; 27e: zyaki cechuiące stan 
doyrzalosci w sposób wyżćy określony; Zcze: znaki 
obumierania, czyli niszczenia. Te różne charakte- 
ry zasadzaią się na tém, co następuie: 
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1. Znaki po których można poznać, że drzewo ie- 
szcze żywo rośnie, 


Gałęzie, zwłaszcza wierzchołkowe, są buyne; 
wypustki roczne grube i długie; liście zielone, 
świeże, i iędrne; opadaią, szczególnićy u wierz- 
chołka, późno w iesieni; kora iasna delikatna, gład- 
ka, iednostaynego prawie iest koloru od spodu aż do 
grubszych gałęzi. Jeżeli u spodu w grubćy korze 
spostrzegać się daią rozpadliny, w kierunku włó- 
kien drzewnych, od dołu do góry idące, a w głębi 
tych rozpadlin świeża, soczysta kora; iestto zna- 
kiem, że drzewo znayduie się w czerstwem zdro- 
wiu i rośnie z pożytkiem. Na to zważać nie nale- 
Ży, Że niektóre gałęzie dolne, od innych przygtu- 
szone, są żółte, zwiędłe a nawet uschle; nie iest- 
to ieszcze znakiem słabości drzewa. Nakoniec, u- 
waża się znak czerstwości, ieżeli gałęzie u wierz- 
chołka drzewa wznoszą się do góry, i długością da- 
leko nad inne wystaią; uważano iednak, że te zna- 
ki u drzew z zaokrągloną lub przypłaszczoną ko- 
roną, w mniey wysokim stopniu są widoczne. 


2. Znaki doyrzałości drzewa. 


Pospolicie korona drzewa zaokrągla się; młode 
Wypustki co roku bywaią krótsze, aż nareszcie 
ostatnie na gałęziach przyrostki, przedłużaią ie 
tylko długością pączków. Drzewo wcześnićy na 
Wiosnę liściem się okrywa; które tež wcześnióy 
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od innych w iesieni Zólknieia; w téy porze liście 
u dołu zieleńsze bywaią od wierzchołkowych. 
Gałęzie schylaią się ku poziomowi, i tworzą nic- 
kiedy z pniem kąty na 60-70 stopni. 

Tak obiawiaiące się znaki, i mała grubość świe- 
Zych drzewa słoiów, pokazuią osłabienie sity pro- 
dukcyynéy w drzewie; iestto pora, w ktorey go 
ściąć należy. Wybadać także potrzeba naturę grun- 
tu i zważać na gatunek drzewa, dla przekonania 
się: czyli pożytecznićy byłoby ściąć ie, czyli na 
pniu zostawić. Zipewnością niemożna oznaczyć 
wieku dla każdego gatunku; atoli według postrze- 
żeń, wiąz w stanowiskach rozrzuconych, na do- 
brym nawet gruncie, z pożytkiem może bydź spu- 
szczony w 70 lub 80 roku. 


3. Znaki obumierania, czyli starzenia się. 


Skoro gałęzie wierzchołkowe usychaią, zwła- 
szcza u drzew poiedyńczo rosnących, iestto zna 
kiem niemylnym, Ze rdzeń drzewa psuć się zaczy- 
na, i wogólnosci drzewo ku swoiemu skłania się 
zgonowi. Kiedy kora z drzewa się złuszcza, albo 
się w pewnych odstępach, od iednćy do drugiéy 
odległości, oddziela przez rozpadliny, które się 
w poprzek robią; wtenczas niechybnie siła Żywo- 
tna drzewa znacznie słabnie i ubywa. Kiedy ko- 
ra pokryta iest mchem, hupką, porostami, lub 
też grzybami, albo ma plamy czarne lub czerwo- 
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ne; znak ten chorowitéy zmiany w korze, ka- 
że domyślać się podobnego skażenia i w drze- 
wie. Wydobywanie się soku z rozpadlin kory, 
wróży bliski zgon drzewa. Tymczasem płynienie 
soku może częstokróć mieć za przyczynę mieysco- 
Wość, i nie zawsze iest znakiem starości. 

Ponieważ znaki zestarzenia bywaią, prawie 
zawsze, znakami wewnętrznego w drzewie zepsu- 
cia; zanim się więc obiawią należy drzewo wyciąć. 

Lecz do przeznaczenia części lasu na trzebież ; 
nie iest rzeczą dostateczną znaleść kilka drzew 
doyrzałych, lub też przestarzałych; potrzeba ow- 
szem, aby większa część drzew była w stanie 
doyrzałości, wyżćy określonym: zawsze bowiem 
znaydą się poiedyńcze sztuki drzewa zestarzałego, 
kiedy większa ich liczba ieszcze nie zupełnie swo- 
ićy pory doydzie. A kiedy to nastąpi, pewna ilość 
tychże, iuż się przestarzeie, inne zaś będą w sa- 
méy dobie naydzielnieyszego wzrastania. 
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VI. 
SRODKI RATOWANIA PSCZÓŁ , 


aby do reszty z głodu nićwyginęły na wiosn ę 
roku następnego 1828; 


przez Mikołaia Witwickiego, 


Periculum in mora, 


Zintodosci zamiłowawszy psczelnictwo, poświę- 
ciłem lat kilkadziesiąt nauce i staraniom około 
iéy pozytecznéy gospodarskiego przemysłu gałęzi. 
Przez ten czas spisywałem i pilnie porównywałem 
postrzeżenia czynione we wlasnéy i cudzych pa- 
siekach; zasięgałem rad doświadczonych psczela- 
rzy, i zwiedzałem rozmaite okolice Polski, iuż 
dla sprawdzenia moich doświadczeń i odkryć, iuz 
dla wydobycia z zapomnienia tego, co przed cza- 
sy było u nas pospolicićy znaiome w téy mierze, 
a teraz zaledwo ieszcze między  prostactwem 
w szczątkach niepewnych podań ocalało. Tym spo- 
sobem przysporzywszy potrzebnych wiadomości ， 
zaiąłem się ułożeniem pisma: O kraiowém 
psczelnictwie, myśląc, że tym długoletnich 
usiłowań moich plonem, pomnożę w dzieła tego 
rodzaiu niezamożną literaturę oyczystą i zachęcę 
moich współ-rodaków do starownieyszego, tak 
w pielęgnowaniu psczół, iako i w pożytkowaniu 
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z nich postępowania. Nim atoli to dzieło, które- 
go część: O karmieniu psczół i ratowa- 
niu chorych, iuż była kilkakrotnie, za spra- 
wą znawców psczelnictwa, po rozmaitych pismach 
przedrukowana, wyydzie z pod prasy; sama rostro- 
pność radziła mi, nieodkładać do późnieyszego cza- 
su ogłoszenia środków, któremiby klęskom, zagra- 
Żajiącym kraiowemu psezelnictwu na przyszłą 
wiosnę, to iest w 1828 roku, w części przynaymnićy 
zapobiedz było można. Jestto okoliczność nagląca; 
pospieszam więc z udzieleniem potrzebnych, wtéy 
mierze, przestróg i rad, których skuteczność do- 
świadczenie w podobnych zdarzeniach stwierdziło. 

Niezwyczayne żorąca i susza zeszłego lata spra- 
wiły, że się psczoły nie mogły opatrzyć potrze- 
bnym na własną nawet żywność zapasem miodu. 
W tym także roku hreczka, czyli tatarka, wszę- 
, dzie prawie chybiła; a Ze psczoły, szczególniéy 
stepowe, z kwiatu téy rośliny, iak wiadomo, nay- 
więcćy zbierają miodu: część więc psezelnych, 
zeszłego lata zebranych roiów, albo zaraz, al- 
bo w iesieni zglodu wymarła; o czém dowie- 
działem się nie tylko od pasieczników i bartni- 
ków, ale i właścicieli psczół mieszkaiących na 
Polesia, Wołyniu, Podolu, Litwie i w króle- 
stwie polskićm. Ten niedostatek miodu zwiększy 
się przez czas nastepuiacéy zimy, i sprawi, Ze 
chociażby się wiosna zaraz na początku kwietnia r. 
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1828 pokazała, zmorzone głodem psczoły nie- 
będą miały dosyć sił do wylatywania za Zywno- 
ścią; atem samem widoczną iest rzeczą, że kto 
na początku następuiącćy wiosny niezasili stra- 
wą głodnych roiów, ten utraci przezimowane 
w większćy części sczątki swéy pasieki; albowiem 
doświadczenie uczy:że psczoły ginące z gło- 
du na wiosnę, zarażają jakimś morem i 
te wbliskości stoiące pnie, które,otéy 
porze, maią podostatek miodu. Zaraza 
więc, szerząc się tym sposobem w pasiekach, zrzą- 
dziłaby wielkie i niepowetowane straty, nietylko 
dla właścicieli psczół, ale i dla calego kraiu. 

Środki słażące ku zaradzeniu złemu są tak roz- 
maite, iak potrzeby kraiowego psezelnictwa ; 
a przeto w wyborze ich i zastosowaniu tego, o czem 
się w ninieyszem pismie namieni, należy mieć 
wzgląd na mieyscowe okoliczności. 

Przed wszystkiem więc rozpoznać potrzeba stan 
każdego pnia; co uskutecznić radzę według na- 
stępuiącego przepisu: 

W czasie nastąpić maiącćy wiosny, skoro psczo- 
ły wyleca z ulów i barei, niechay każdy pa- 
siecznik i bartnik podmiecie psczoły tak domowe 
iako i borówki, zwyczaynym sposobem, tego sa- 
mego dnia, lub następnego, byle był pogodny, 
ciepły i spokoyny; przyczem także naznaczyć po- 
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winien odmiennemi znakami wszystkie pnie w pa- 
siece i w borze, a mianowicie: 

a) maiące znaczny zapas dobrego z dawniey- 

szych lat miodu; 

b) w których miód iest scukrzony, czyli w mio- 

dowe krupki zamieniony; 

c) nie muszne ale miodne; 

dy nie maiące wcale miodu; 

e) rzadko się rolące w dobrych nawet latach; 

nakoniec 

J) osierociale z psczelnéy matki, iezeli takowe 

poznać może. 

Zmaki na ulach powinny bydź wyrażne i trwałe. 

Wykonawszy tę robotę, niechay spisze, ile się 
znayduie w pasiece lub borze głodnych pni, ile 
opatrzonych w Żywność i t. d. 

Z takiego spisu okaże się, 10d: ile roiów kar- 
mić potrzeba, dopóki same sobie nieprzysporzą 
strawy; 27e: ile razy na tydzień to czynić wypada; 
Scie ile miodnych ulów "połączyć potrzeba z mier- 
nie miodnemi, dla opatrzenia w żywność głodnych: 
psczół. 

Rozpoznawszy tym sposobem stan pasieki nie 
trudno będzie przekonać się, który z trzech na- 
Stepuiacych środków mieyscowćy odpowiada po- 
trzebie; to iest: czy przez zakupienie z kąd inąd: 
miodu: czy przez podebranie psczół na wiosnę; 
czyli na koniec przez łączenie ro ió w, skutecznićy 
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zapobiedz będziemy mogli, aby psczoły na wio- 
snę do reszty z głodu niewyginęły. 


O strawie dla psczół. 


Miód iest naylepszą i nayprzyiemnieyszą dla 
psczół karmią. Ale Ze na wiosnę w r. 1828 rzadko 
który z właścicieli pasiek będzie go miał podo- 
statkiem na taki użytek, potrzeba więc karmić 
głodne psczoły miodem zmięszanym z częścią cu- 
kru zwanego faryną; lub częścią melassy. Te 
gatunki cukru są tańsze od innych; a jak zape- 
wniaią zagraniczni pisarze, i moie własne Stwier- 
dza doświadczenie, iest dla psczół przydatny. 

Jeżeli w'mieyscowćy pasiece niemasz miodu, 
lub kiedy tylko w zbyt małćy znayduie się ilości, 
naówczas potrzeba kupić go u gospodarzy znanych 
z poczciwości. U żydów dla tćy przyczyny niera- 
dzę kupować miodu, że go pospolicie mięszaią 
z grochową mąką i innemi subsiancyami dla psczół 
szkodliwemi; o czem obszerniéy namienilem w pi- 
śmie moiem: O karmieniu psczół i ratowa- 
niu chorych. : 

Gdzie trudno dostać zdrowego miodu, lub w po- 
trzebnéy na wzmiankowany użytek ilości, tam 
jedynie tylko przez wyrznięcie na początku wio- 
sny plastrów, z pni maiących zbytek Żywności, 
zapobiedz można, aby ogołocone z zapasu psczoly 
do reszty z głodu nie wyginęły. 
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Ta robota wykonana bydź powinna z iak nay- 
większą przezornością. Wiedząc ze wzmianko- 
wanego spisu rozmaitych w pasiece ulów, a w bo- 
rze barci, które z.nich maia podostatkiem Zy- 
wności, z takich tylko anie innych wyciąć na- 
leży dwa lub trzy miodne plastry aż do dna; 
czyli, że się wysłowię używanćm od psczelarzy 
wyrażeniem: potrzeba odnowić w ulu, lub 
barci, plastry po iednéy stronie; atoli 
ostrożnie w téy mierze postępuiąc, aby ukrzyw- 
dzonych psczół nie ogłodzić. Do takićy roboty po- 
trzeba użyć pasiecznika, lub bartnika, słynące- 
$9 w okolicy; nieumieiętny bowiem  nabroiłby 
wiele złego. 

Na każdy pień ogołocony z żywności liczyć po- 
trzeba funt miodu, a dwa funty cukru zwanego 
faryną lub melassu. Funt miod, co do obiętości, 
wypełnia prawie pół- kwarty. 


O łączeniu roiów. 


Gdyby zaś ilość podebranego na wiosnę miodu 
niedostateczną się okazała; naówczas, dla ocalenia 
pozostałych głodnych roiów, część miodnych pni, 
a mianowicie maiących miód scukrzony, osiero- 
conych i nie chętnie się roiących, połączyć po- 
trzeba z ulami, w których psczoły zapasu swoićy 
Żywności nie wytrawily. | 
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Sciśle rzecz biorąc, łączenie psczelnych roiów, 
byle umieiętnie było uskutecznione , zadnéy nam 
nie przynosi straty, owszem niemałą korzyść; po- 
nieważ się przezto pasieki od widocznego ochra- 
niaią zniszczenia, Tym sposobem, przed kilkunastą 
laty, w wiosennćy porze, otrzymałem na zasiłek 
dla głodnych psczół potrzebny zapas miodu; tym 
iedynie także sposobem udało mi się ochronić. od 


zniszczenia pasieki moich sąsiadów na Polesiu 
sv r. 1825 i zeszłćy iesieni. 


Pomyślnie wykonane doświadczenia upoważnia- 
ią mnie więc do zalecenia tego sposobu kraiowym 
psezelarzom ; biegli wswćy sztuce pasiecznicy u- 
mieią połączać roie; lecz takich szukać radzę. 
O to są ważnieysze, wtćy mierze, przepisy: 

Przypuśćmy, że pień A, ma podostatkiem scu- 
krzonego, to iest skrupionego miodu; taki miód 
nie iest dla psczół przydatny: poniewąż nie ma- 
ią go czém pożuć, wypada więc karmić te psczo- 
ły W takim razie potrzeba ie przegnaé.z pnia 
A, do pnia B, który iest ubogi w muchę, a ży- 
wność ma dla potężnieyszego roiu dostate- 
czną. Złożenie, czyli połączenie tych dwóch ro- 
jów uskutecznia się następuiącym sposobem: Pień 
A, stawia się obok pnia B, tak iżby się oczko 
z oczkiem prawie stykało. Te dwa pnie powin- 
ny stać obok siebie przez cały tydzień. Po upły- 
nieniu tego czasu, w duiu ciepłym, o południu, 
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pien A, odstawia się na bok i przenosi z mieysca 
na kilkanaście kroków; pień zaś B, posuwa się 
na mieysce A; poczem otworzyć A należy i wy- 
kurzyć z niego co do iednéy psczoły. WVykurzo- 
ny róy odleci na mieysce dotychczasowego po- 
bytu; a nieznalazłszy swego pomieszkania, uda 
się do sasiedzkiego ula. Psczoly w pniu B, nie 
wpuszczą przybyłych do swego ula, i owszem 
zabiiać ie będą, lub kalćczyć. Tę więc walkę dwóch 
roiów natychmiast dymem uśmierzyć potrzeba, 
a następnie, zerznąwszy wprzód sklepienia ko- 
mórek ostrym nożem, podłożyć wewnątrz pnia 
B, kawał miodnego plastru w korytku, które ni- 
Zéy opiszemy. Psczoły w tym ulu zaiąwszy się 
natychmiast niespodziewaną zdobyczą, mnićy zwa- 
Żać będą na róy, szukaiący schronienia w ich sie- 
dlisku; gdyby zaś nieokazały się naszéy woli po- 
luszne, naówczas bez zwłoki coraz ie podkurzać 
mocnićy. Doświadczenie pokazało, £e miód i 
dym nayprędzćy koiarzą dwa złożone roie, by- 
le niesforne muchy przez godzinę poskramia- 
no dymem. W czasie przepędzania psczół po- 
trzeba złapać matkę, zamknąć w klateczce i 
do osieroconego wsadzić ula; a za kilka dni uwol- 
nić, aby z psczołami połączyć się mogła. Tym 
sposobem i bezmatkę, iak się wyrażaią pa- 
siecznicy i bartnicy, od dalszego sieroctwa i zni- 
szczenia ochronimy. 
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Łącząc pnie, na szczególnieyszćy także uwadze 
mieć potrzeba, aby dla roiów, w czasie róyki wyyść 
maiących, niezabrakło żywności, ieżeli zadługo po- 
trwa slota. 

Kto ma barcie (*) i domowe pasieki, niechay 
tyle domowych złączy roiów, aby mu i na za- 
siłek dla głodnych barci miodu wystarczyło; bo 
wszakże barci z barcią połączyć niepodobna. Bo- 
rówki głodne dosyć iest kilka razy na samym po- 
czątku wiosny zasilić żywnością; te albowiem 
wcześnićy karm dla siebie zbieraią; roie głodne 
w ulach trzeba koniecznie dwa razy na tydzień 
przez długi czas zasilać, a nawet i wczasie słoty. 

Jeżeliby i tym sposobem trudno było otrzymać 
na każdy głodny pień po funcie miodu, naówczas 
potrzeba przydać, dla uzupełnienia niedostatku, 
większą ilość cukru faryny lub melassy, W takim 
niedostatku tylko czwartą lub piątą część przy- 
mięszać radzę miodu do mąki cukrowéy, 

W każdym zaś razie, czyto przy wiosennem 
podbieraniu, czy łączeniu roiów, czyli nakoniec 
zasileniu głodnych psczół, pilnie przestrzegać nale- 
ży, aby ani iednćy kropli miodu nieuroniono, jak 


—————— MM 


(*) Barć iest pomieszkanie psczół nieruchome, 
w żywóm drzewie wyrobione, ul zaś ruchome. 
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przestrzegamy na gumnie, aby iskra ognia. nie- 
wpadła w słomę; ztąd bowiem, “iak wiadomo 
psczelarzom , biorą początek wszelkie roiów z ro- 
iami walki, czyli napady iednych psczół na dru- 
gie. Dla téy także przyczyny radzę i ule z miodem, 
z których psczoły wykurzono, natychmiast zanieść 
do domu; co rownież iest potrzebne i dla tego, 
aby się psczoły do nich niewracały, 


O nowo odkrytey przyprawie szłuczney karmi. 


Zagraniczni psczelarze zapewniaią, iak się iuż 
wyżćy namieniło, Ze cukier zwany faryną i inny 
z pożytkiem zastąpić może niedostatek miodu na 
hodowanie głodem zagrożonćy pasieki. Chcąc prze- 
go doświadczenia o użytecz- 
ności tego surrogatu, karmiłem przez lat kilka 
część głodnych pni faryna. Atoli skutek pokazał, 
Że taka strawa nie w każdym roku służy psczo- 
lom; zmięszałem ią więc z miodem i perzgą (*) 
(czyli psczelnym chlebem); przezco moie psezoly 
nietylko sił nabrały, ale i rzeżkość ich, ocho- 
ta do pracy i roienia się, znacznie się zwiększy- 
ła. Na tę myśl wpadłem był przed kilką laty, i 


p . > - k e t 2 f$ ; l 
slusznie chlubić się mogę z tak pożytecznego od- 


konać się z własne 


©) Perzga, czyli psczelny chleb, iest pyłek, 
przez psezoly na kwiatach uzbierany, i w komorkach 
plastrów złożony. 
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krycia. Od tego czasu karmiąc drugi raz na wio- 
snę moie psczoły, tyle przydaię perzgi do pokar- 
mu, na iedno-razowe zasilenie głodnego roiu, 
ile waży ziarnko pieprzu; w poźnieyszym czasie 
po granie dodawać można lub nieco więcćy. 

Téy perzgi dosyć się znayduie w plastrach na 
wiosnę wyrzniętych, o czem przekonać się może- 
my podbieraiąc psezoly o tey porze. A że psczoły 
zeszléy iesieni niewszedzie . opatrzyć się mogły 
w taki chléb, szukać go więc potrzeba w plastrach, 
w kwietniu i maju świeżo wyrzniętych, obchodząc 
się początkowo znalezionym przy wiosenném pode- 
braniu. Zakwitła, czyli spleśniała perzga, nie iest 
przydatna do użytku. Przechowuie się naylepićy 
w plastrach zawieszonych na szpagacie w mieyscu 
suchem i przewiewnem. Przed użyciem rozetrzeć 
ią potrzeba łyżką w miodzie na karmę dla psczół 
przeznaczonym. 

Miód zmięszany z cukrem, bez przydatku perz- 
gi, przyprawiłby psczoły o chorobę, którą pasie- 
cznicy zowią biegunką. Mnie samemu zdarzało się, 
że owad ten chorował, lubo nayzdrowszym miodem 
był karmiony; atoli użycie perzgi zmięszanćy 
z miodem ochroniło moię pasiekę od wszelkich 
dolegliwości. , : 


29 
Sposób przyrządzania i użycia cukru na zasitek 
dla głodnych psczót. 


Cukier tłucze się w drewnianćy stępie na miał- ' 
ką mąkę i przepuszcza przez naygęstsze sito; po- 
czem grudeczki, czyli cukrowy grysek pozostały 
w sicie, znowu się tłucze i przesićwa; albowiem 
psczoły niemaiąc czem żuć, aniby się tknęły twar- 
déy strawy, chociażby im głód naymocniéy doku- 
czał. Mierna łyżka stołowa mialkiego cukru do- 
stateczna iest na iedno-razowe użycie dla roiu. 

Cukier tym sposobem przyrządzony mięsza się 
następnie z miodem mocno rozgrzanym, i wzmian- 
kowaną ilością psczelnego chleba, dobrze wprzód 
roztartego w miodzie; poczem wszystko razem 
znowu się tak mięsza, iżby mąka cukrowa z mio- 
dem należycie rozrobiona została, i w korytku le- 
inia podaie się psczolom. 


O korytku do karmienia psczół. 


Korytka sporządzaią się z twardego suchego 
drzewa, byle nie dębowego; kształt mogą mieć 
upodobany. Dla psczół w domowéy pasiece powin- 
ny bydź na 2 cale głębokie, a naymnićy. na 4 
kwadratowe cale obszerne; a zaś dla borówek 
powinny mieć 4 cale głębokości i tyleż obszerno- 
ści w kwadrat. W korytkach, dla psczół domowych, 
wywiercić potrzeba u spodu, na samym środku, dziu- 
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reczkę, byłe nie na wsktóś; otworek ten ‘w koż 
rytkach dla borówek powinien bydź w brzegu, ile 
można, wysoko, wskroś przewiercony. W pierw- 
szą wtyka się pręcik, tak długi, iżby korytko 
na nim stojąc, do samych plastrów wewnątrz pnia, 
albo gdy się zewnątrz ula przystawia, do oczka, 
czyli wylotu, dochodziło; korytka zaś dla boró- 
wek, przewleczonym przez dziurkę szpagatem 
przywiązuią się de żerdzi tak długićy, iżby do 
oczka barci dostawała. 

Naczynie to za kazdo-razowem TEN wrzącą 
wodą wymyć i wysuszyć należy, Przestrzegaiac 
pilnie, osobliwie na dniu cieplym, aby się ani 
wewnątrz, ani zewnątrz ula, ani nawet wbli- 
skości tegoż nieznaydowało; ponieważ psezoły 
obce napastowałyby takie pnie. — 

Jeżeli niemuszne, lub zmorzone roje, nieuwiną 
się z zabraniem pokarmu od zachodu do wschodu 
słońca, w czasie ciepłym i pogodnym ; naówczas 
potrzeba gó wyiąć zrana i dać: ochoczym, lub zo- 
stawić do podstawienia znowu ee 0 zacho- 
dzie słońca. 

Pokarmu dla psczół naylepićy iest tyle tylko 
przyrządzać, ile na raz potrzeba; ponieważ do 
dalszego zachowany użytku calkiemby zastygł, 
a wczasie ciepłym mógłby się łatwo zepsuć, 
Przy pierwszćm karmieniu głodnych psczół na 
wiosnę, czyto wbarciach, czy w ulach, naypoZy- ` 
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tecznićy iest udzielać czystego, nieco zlećo- 
nego miodu, daiąc każdemu roiowi nie wiecéy iak 
po pół łyżki. Miód w korytku za każdym :razem 
potrząść należy sieczką lub trzaseezkami ; aby 
psczoły iedząc, na nich utrzymywać się mogły, 
Domowe psczoły przyzwyczaiać należy, iżby, dla 
brania pokarmu w korytkach podanego, same się do 
oczka zgromadzaly; niezaszkodziłoby także zastukać 
czasem w ul, lub dmuchnąć przez oczko do środ- 
ka. Zmorzonym przezorność radzi podstawiać miód 
wewnątrz pnia pod same plastry, póki sił nie- 
nabiorą. Późnićy zwietrzywszy strawę na wyścigi 
w około oczka zgromiadzać się będą. 
Obszernieyszy wywód tćy rzeczy, uczynię w så- 
mém dziele: O kraiowém Pscezelnictwie; 
które wkrótce wyydzie na widok publiezny. 
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VII. 
DOSWIADCZENIA 
z wytrzymałością żelaza kutego, stali, i drzewa, 


poczynione zrozkazu Jenerała Bontemps, Dyrekto- 
ra materyatu Artylleryi Woysk Polskich. 


przez A:Krauz Podporucznika Artylleryi wr. 1895 i 1996. 


——— — 


Doświadczenia z żelazem kutem Suchodniom- 
.., e. 3 4 i $ 
skiém, ciągniętem wzdłuż aż do rozerwania. 


Żelazo do tego użyte, było wykute w sztabkach 
kwadratowych, lub prostokątnych, przez opiłowa- 
nie do iednostaynćy grubości i szćrokości przypro- 
wadzonych. Sztabki takowe miały po obudwu 
stronach głowy, z których wierzchnia umocowaną 
została do punktu stałego, a dolna służyła do za- :; 
wieszenia szalki. Na szalę kładziono następnie 
z naywiększą ostrożnością po iednym funcie pol- 
skiéy wagi, dopóki sztabka nie została rozerwaną, 
Do tych doświadczeń użyto miary angielskićy, któ- 
ra w naszćy Artylleryi iest przyięta, dla wygo- 
dnieyszego zastosowania do nićy wypadków otrzy- 
manych. 


TABLICA 


, . A © , 
doświadczeń z żelazem kutem. 


———— 
Liniie angielskie 


Grubość 
Nr. 
1 1 
2. 1 
5 1 
4 1 
5 1 
6 $3 
7 32 
8 $2 
9 35 
10 5 
11 E] 
12 3 
15 5 
14 3 
15 5 
16 5 


tr , 
Szerokość |Ilość funtów w, 


OT W O1 W HM 
SH bs WMA BH 


© 00055 > W 


pol. użytych do 
rozerwania szta- 


bek 


625 
840 
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doświadczeń wytrzymałości ogniw &elaznych, ma- 
iących średnicy 5 cale angielskie. 


) Grubość o- Ciężar użyty do | 
"Nro |griwawli-| rozerwania 

niiach- an- |w- funtach pol- Í 

| | gielskich . | skich 
————————— —————MHiatüà 

1 = 6032 

| 9024 
8040 


2 
5 
4 9192 


i TABLICA 
wytrzymałości sztabek stalowych. 


————— NN NĄ 
| Grubość 


Szerokość | 。 
Ciężar użyty do ro- 


Nro 


zerwania sztabek 
Linie angielskie w funtach polskich 


1 2 2 4920 , 
2 2 z 4128 
5 2 2 5224 
4 2 2 5664 
5 2 2 5824 


T &- B"L Eb 


wytrzymałości drzewa, opartego dwoma końcami na punktach stałych, i łamanego przes ciężar zawieszony 


w iego srodku. 


ZZO a ZZ EN Z AZ ae OZON ZOO ZE RYZ i ae 


WYMIARY |Ilosc fun- STRZAŁKA ZGIĘCIA pO KAŻDYM TYSIĄCU FUNTÓW 
'Ner. paga. LATA |Grubość TT | | | 8 
DRZEWA w  |Diugosé| tych do | 1. | 2. 3 | 4. 5 6. | 7. : 
kwadr: | złamania |___ 
- ] cale | stopy 而 二 
1 | Dąb 100 5 12 5000 4i 11 18 25 |ztamany 
2 | ditto 100 5 12 6600 7 12 18 | 24 35 47  |zlamany 
3 ditto 102 5 12 6402 一 z 一 -一 — 一 
4 | ditto e 5 12 7378 9 5 11 15 20 | 27 41  |zlamany 
5 ditto 190 5 12 5852 2 8 15 92 32  |złamany 
6 ditto 100 5 12 7761 22 7z 13 162 21 27 —  |zlamany 
7 ditto — 4 12 2568 一 一 一 一 一 一 一 — 
8 | Sosna 187 5 12 5803 4 8 15 18 27% | złamana 
9 ditto 100 5 12 5265 á 10 15 30 29 | złamana 
10 ditto 180 5 12 585a 3% 7i 13 17 25 |złamana 
11 | ditto 170 5 12 5506 5 7 12 162 26 | złamana 
12 | ditto 18 5 12 5000 12 5 18 | złamana 
15 ditto 164 5 12 5402 5 8 14 30 30 | złamana 
14 ditto — 4 19 1625 — 一 一 一 — — — — 
15 ditto s 4 12 2108 一 一 一 -一 一 一 一 一 — 
16 | Jodła 30 5 12 3520 5z 15 20 | złamana 
17 | ditto 46 5 12 4o00 | 12 20 50 45 | złamana 
18 ditto 41 5 19 4294 6 12 19 30 | złamana 
19 | ditto 45 5 19 5951 7i 16 25 | złamana 
20 ditto 40 5 12 3235 6 14 ań | złamana 
21 ditto 50 5 12 4135 4 8 15 92 | złamana 
22 | Brzoza go 5 12 4678 8 26 27 35 | złamana 
23 Grab 一 4 12 $000 e "i — 一 — 一 TM em 
34 | ditto ae 4 19 2994 — -— — 一 一 一 > s. 
25 ditto -— 4 12 3562 m — 一 — 一 -— — — 
26 Olsza — 4 12 2564 — — = =: — -一 一 == 
27 ditto —" 4 12 1983 — di = -一 — — = 
28 ditto 89 5 19 4757 2 8 17 29 | złamana 
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VIII. 


NARZĘDZIE DO WYMIERZANIA PROMIENI LUB 
: ŚREDNIC CIAŁ OKRĄGŁYCH 


iako to: 
walców, ostrokręgów, kul i wszelkich powierz- 
i l chni obrotowych. f 
wynalazku A. Krauz P.Porucz: Artyll: Woysk polskich. 


z rysunkiem na Tabl: II. 


Ziwyczayne cyrkle koliste, używane do wymie- 
rzania średnic ciał okrągłych , nie mogą nigdy po- 
kazać z dokładnością ich wymiarów, z następuią- 
cych przyczyn: 

1. Ramiona cyrkla nie mogąc bydź zakończone 
punktami; tém samém średnice każdego koła i po- 
wierzchni obrotowéy fałszywie pokazuią. 

2. Ramiona cyrkla wygięte, cienkie przy końcu, 
w głowie swoiego obrotu stale utwierdzone, nie 
oddaią prawdziwego wymiaru, albo go zmienia- 
ią po zdięciu. 

9. Wymiar powierzchni obrotowéy, za pomocą 
zwyczaynego cyrkla, tylko przez macanie otrzy- 
manym bydź może. 

4. Cyrkiel kolisty nie pokazuie bezpośrednio dłu- 
gości średnicy ciała, przez obrót utworzonego; 
i tak: chcąc długość średnicy otrzymać, potrze- 
ba pomiędzy dwoma końcami iego ramion, mie- 
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rzyć odległość za pomocą miary podłużney, przez 

co podwóynie chybić można. 

5. Cyrkiel takowy, przy wymiarze, wiele czasu 
zabiera i iest niezręczny w ręku nawet wpra- 
wnego rzemieślnika. 

Dla tych powodów starałem się nadać moiemu 
narzędziu kształt taki, któryby wszystkie wspo- ` 
mnione niedogodności usunął; ażeby było łatwe do 
wykonania i niedroZsze od poprzedzającego. 

Narzędzie moie (fig. 1) składa się ze sztuki że- 
laznćy ab c, maiacéy dwa ramiona ag, i g c, 
których krawędzie wewnętrzne powinny bydź li- 
niiami prostemi, czyniącemi między sobą kąt 600. 
Na wiérzchu sztuki ab e znayduią się przymo- 
cowane śrubkami dwie szlufki m, i 2, w któ- 
rych posuwać się może liniyka żelazna d f, dzie- 
ląca kąt agc, na dwie równe części, i maiąca 
na sobie narysowaną podziałkę. Chcąc takowem 
narzędziem zmierzyć, np. promień walca, przy- 
kladamy ramiona a g, i gc, stycznie do iego 
powierzchni, i posuwamy liniykę d f, dopó- 
ki nie zetknie się z walcem: wtenczas odległość 
d,g, pokaże promień, a dwa razy wzięte d, g, 
średnicę walca. 

Zasada na któréy opiera się to narzędzie, tak 
się wyłożyć może. 

Nakreślony kat abc, (fig. 2) równy 602, po- 
dzielmy na dwie części równe, prostą d 4. 
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Z punktu któregokolwiek, np. z punktu d, obra- 
nego na prostey db, spuśćmy -prostopadłą d c, do. 
có; zakreslmy kolo promieniem do, i połącz- 
my punkt c, z punktem A który iest punktem 
przecięcia się koła z prostą db, za pomocą 
prostéy fe. Koło promieniem dc, zakreślone, 
z wykreślenia iest stycznem do ramion a, i 
bc, kąta abc. W tróykącie dbe, kąt .dó 
c,— $509; kąt deb, prosty; więc kąt ó de, = 
602: ztąd d f, — fe. Kat dfe, iako zewnę- 
trzny tróykąta d fe, — 1802 — 60»; czyli 1209; 
summa więc kątów fcó, i fb c, = 1802 — 120 
czyli 609; aže- kąt fb c, — 509 więc i fed, = 
302, Ztąd fb, = fe, =df. To pokazuie, że. 
promień walca równa się połowie. prostéy d %, 
czyli próstćy / 6, przez wierzchołek kąta abe, 
i przez. środek koła d, przechodzącćy. 

Ta zasada posłużyła mi do utworzenia także 
narzędzia, szczególniey w Artylleryi mogącego 
mieć użycie, do. wymierzania kul działowych, 
granatów i bomb wszelkiego kalibru. W tym celu 
użyłem ostrokręgu próżnego, wyrobionego z me- 
talu. Rodząca powierzchni wewnętrznćy tego o- 
strokręgu czyni kąt 302 z iego osią: Na wierzchoł- 
ku ostrokręgu, iest otwór, przez który wzdłuż 
osi przechodzi liniyka metalowa, maiąca na sobie 
narysowane podziały. Chcąc wymierzyć kulę, 
nakryć ią potrzeba ostrokręgiem, a liniyka opie- 
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raiąc się na powierzchni kuli, pokaże ićy pro- 
mień, przy wierzchołku ostrokręgu, 


IX 
OBROTOMIAR 


czyli narzędzie służące do okazymania liczby obro- 
tów rozmaitych machin, z zastósowaniem do mie- 
rzenia długości drogi w czasie podróży. 
przez A. Krauz P.Porucznika Artyll. polskićy. 


——M— —— 


Na Tab. II. CD. (fig. 3 i 4) deszczułka kwa- 
dratowa. 

A. (fig. 5) krążek z blachy mosieznéy o stu zę- 
bach, maiący przy obwodzie swoim narysowane ko- 
ło, na sto części równych podzielone, któreto części 
odpowiadaią zębom tegoż krążka; ma także na prze- 
zrocz wyrznięte okienko Ac, i przydaną skazów- 
kę u, a wpośrodku otwór w. 

B. (fig. 6) drugi krążek tegoż samego promienia 
co i pierwszy, lecz tylko o 99 zębach, maiący tak- 
że na swoiéy powierzchni narysowane koło tak, 
-iżby przypadało na środek okienka žc, gdy krą- 
żek ten położymy na krążku pierwszym. To koło 
iest podzielone na gg części, także odpowiadaią- 
cych zębom; oprócz tego ma w pośrodku otwór 205 
równy otworowi w, u krążka pierwszego. 
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a, czopek z główką, na końcu opatrzony gwin- 
tem; na tym czopku obracaią się krążki A i B. 

“b,c, śruba nieustaiąca, która swoiemi gwintami 
Zaczepia za zęby krążków A i B, obraca się w pa- 
newkach 7,7%, i ma na końcu korbę d, 

/, skazówka, do deszczułki CD przytwierdzona, 
dzieląca swoim środkiem na połowę śrubę B,c, i 
pokazuiąca końcem podziały na krążku A, 

Położywszy À,na krążku B tak, żeby o, pierwsze- 
go koła, przypadło na o, drugiego koła, i obadwa 
(krążki razem umieściwszy na deszczulee CD, 
(patrz fig. 5 i 4), tak iżby. zera obudwóch kół 
przypadły na skazówkę /, i zęby obudwóch krąż- 
ków weszły w gwint śruby %,c; przytwierdzaią 
się te krążki do deszczułki śrubką a. 

Obracaiąc korbę d, skazówki /, i u, pokażą 
na kołach Ai B, liczbę obrotów. Ten obrotomiar, 
lubo tylko z dwóch krążków i iednćy śruby złożo- 
ny, może pokazać 9900 obrotów, a to w sposób 
następuiący: 

Jeżeh korba d, raz się obróci, zero koła wierz- 
chniego oddali się o ieden podział od skazówki /; 
gdy korba uczyni sto obrotów, zero pierwszego 
koła zrobi cały obrót, i napowrót przypadnie na 
skazówkę /, gdy tymczasem skazówka u, posunie 
się tylko o ieden podział od zera, na spodniem ko- 
le B: a zatem, ieżeli skazówka u, obiegnie ca- 
ly obwód koła ma krążku spodnim, korba d, 
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/ w tym samym. czasie, uczynić: powinna 99oo 
obrotów. 

W roku 1827, pismo pod tytułem Polytechni- 
sches Journal, (Tom 25, część druga) ogłosiło, iako 
wyiatek z Bulletin de la Société d' Encouragement 
Nr. 274. to iest, na miesiąc styczeń roku 1827, 
podobne moiemu narzędzie, pod nazwiskiem Gi- 
rometre, na tey samćy zasadzie oparte; lecz 
pićrwszeństwo tego wynalazku należy mi się słu- 
sznie, gdyż moie narzędzie było wykonane w ma- 
iu 1826, i, prócz wielu innych, okazane memu 
przełożonemu Jenerałowi (*), oraz użyte RA i 
wni pyrotechnicznéy. 

Narzędzie moie w rysunku i modelu oława. 
pokazuie 9900 obrotów, gdy tymczasem narzędzie 
ogłoszone w Dzienniku wspomnionym pokazuie 
siedm razy wigcéy obrotów, to iest.69,500 za po- 


(*) Le Général de Brigade Directeur du matériel 
‘certifice, que Monsieur Krauz a fait exécuter a l arse- 
nal de Varsovie, dans le mois de Mai 1826, un Cirometr 
de son invention qui existe chez lui depuis ce temps. 
On trouve dans le Nr. 27]. du Bulletin de la Societe d’ en- 
couragement un percil instrument qui repond a une date 
moins anciénne que l' instrument de Mr.Krauz. L' in- 
strument de cet officier est plus simple que celui rapporté, 


Varsovie le 21 Septembre 1527. 


BONTEMPS. 
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mocą skazówki, opatrzonéy na końcu sztyfcikiem 
pionowym, zapadaiącym w rowek wyrznięty na 
płasczyznie wierzchniego krążka w kierunku li- 
nii spiralney, sześć razy w obwód zatoczonćy. 
Lecz urządzenie takowe w wykonaniu iest tru- 
dne, i, w miarę większćy liczby obrotów, z mniey- 
szą dokładnością podziały okazuie. Stosuiąc moie 
narzędzie tylko do liczenia obrotów beczek mie- 
szaiących massy pyrotechniczne, i do wózków 
mierniczych , przestałem na tém, Ze mi narzędzie 
moie 9900 obrotów pokazywało. Lecz nie zanied- 
bałem doskonalić go irozwinąć iego teoryą, za 
któréy pomocą można zrobić z łatwością narzędzie, 
okazuiące nieskończoną liczbę obrotów, i tak: na- 
rzędzie złożone z trzech krążków zębiastych, z któ- 
"rych dwa maia po 100 zębów, a trzeci gg, pokazu- 
ie 990,000 obrotów; narzędzie złożone z cztćrech 
krążków, to iest: dwóch maiących po 100,a dwóch 
Po 99 zębów, okazałoby 98,010,000 obrotów; co 
iużby wystarczyło na okazywanie, więcćy iak 
Przez trzy lata, obrotów machiny, w nieustan- 
nym zostaiacéy ruchu, i na każdą sekundę czy- 
niącćy ieden obrót. 


Zastosowanie tego narzędzia do wymierzania 
długości drogi. 


Można do tego użyć, albo taczki o iedném kole 
"Pedobanéy wielkości, albo zwyczaynego powozu 
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i narzędzie przystosować do któregobądź kóla, ma- 
iącego wymierzony obwód na stópy lub łokcie, i t. P- 

U taczki, oś zwykle obraca się razem z kołem, 
a czopki téy osi kręcą się w panewkach. WW koń- 
cu więc iędnego czopka, przez środek iego pio- 
nowćy płasczyzny, trzeba zrobić rowek, i w ten 
rowek wetknąć spłaszczońy, lub w kwadrat oku- 
ty, a do iego ścian dobrze przystaiący koniec śrub- 
ki a, tak, iżby ta śrubka była przedłużeniem 
czopka osi taczkowćy. Samo zaś narzędzie. powin- 
no bydź umieszczone w plaskiéy. puszce, stale 
przytwierdzonćy do drążka, służącego panewkom 
za osadę, i opatrzonéy zasuwką, aby: narzędziu 
kurzawa i wilgoć nieszkodziły. Tym sposobem, 
razem z osią taczkową, obracać się must śrubka 
a,chwytaiąca za zęby u krążków A i B, na których 
skazówki pokazuią liczbę obrotów kota taczkowego. 

Chcąc to narzędzie zastosować :do zwyczaynego 
powozu, trzeba koniec śrubki a, utkwić w osi po- 
wozowéy,à krawędź deszezulki CD, przytwierdzié 
do brzegu piasty; narzedzie tak uzyte okaze, iak 
w pierwszem zastosowaniu, liczbę obrotów koła, 
czyli długość przebieZonéy drogi. ` i 

Narzędzie to, prócz rozlicznego użycia przy 
działaniach mechanicznych, może w wielu zdarze- 
niach wyręczać posługę dozorcy, stróża, lub kon- 
trollera: np: czyli naiemnik do obracania korby 
ugodzony, nie trawił czasu na prożnowaniu; lub 
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machina, mimo wiedzy właściciela, nie była uży- 
waną ; albo powóz, na pewną odległość pozwolony, 
nieodbywał podróży nad umowę; albo nareszcie 
młyn, istotnie dla braku wody lub wiatru, w cią- 
gu pewnego czasu, stał nieczynny i iak długo; it.p. 


X. 


WÓZ CIĄGNIONY PRZEZ TAK ZWANYCH 
LATAWCÓW. 


(z Pisma: Journ. des Conais. ussuelles; 1826), 


Zdawałoby się może, iż wiadomość, przez dzienni- 
ki angielskie ogłoszoną o powozie ciągnionym przez 
latawców, w którym 5 osób siedzialo, iest fikcyą, 
dla zabawy próźniaków wynaleziona; wszelako, 
są słowa P. Beyerley, rzecz tak się ma w isto- 
cie, o czém sam naylepićy przekonałem się, od- 
prawiwszy podróż w takowym powozie. Lu- 
bo wiatr był słaby, zrobiliśmy iednak przeszło 
5 mile w przeciągu iednéy godziny. Doświadcze- 
nie to wykonane zostało na rowninie Hańnsłow, 
^ mile od Londynu; gdy atoli wiatr się zmienił, 
musieliśmy się zatrzymać z przyczyny wyniosłych 
drzew w lesie, przytykaiącym do drogi między 
Hannslow i Brentford. Niezliczone mnóstwo osób 
toczyło powóz; każdy z przytomnych życzył so- 
bie wsiąsdź; wszelako 7 tylko osób pomieścić się 

10 


` 
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mogło. Ponieważ w czasie podróży siła. wiatru 
wzmagać się zaczęła, potrzeba więc było po kil- 
kakrotnie zakładać hamulce dla zrobienia dosta- 
tecznego oporu, aby tym sposobem orły w przy- 
zwoitéy utrzymywały się wysokości. Niewątpię, 
Ze przy dobrym wietrze można zrobić 6-7 mil 
ang: na godzinę. Wynalazca, P. Pacock, zape- 
wnia, że takową przestrzeń udało mu się przebiedz 
w iednćy godzinie. 

Ruch tego napo wietrznego, iak go wynalazca 
nazywa, po wozu, uskutecznia się sposobem na- 
stępuiącym: sporządzaią się latawce  rozmai- 
téy wielkości; z pomiędzy tych, co nasz po- 
wóz ciągnęły, ieden był na 10 stóp wyso- 
ki; inne miały 10 - 20 stóp wysokości. Naypier- 
wćy puszczą się mnieyszego latawca, a gdy 
tenże unosząc się w powietrzu rozwinie sznurek 
na 80 - 100 metrów długi, przytwierdza się na- 
ówczas sznur do grzbietu większego latawca, któ- 
rego pierwszy lotem swoim do takićy pociąga 
wysokości, iżby siła powietrza dostateczną była 
do iego utrzymania. Skoro ostatni latawiec wzbi- 
ie się do wysokości 100 metrów, przytwierdza się 
naówczas sznur do powozu, i zapomocą korby 
kieruie się kołami przedniemi, aby niezawadzić 
o inne napotykane powozy lub przeszkody. Nie iest 
rzeczą nieuchronnie potrzebną, aby wiatr wiał 
w kierunku drogi; wynalazca utrzymuie, że można 
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iechać tam i na pówrćt pó tćy saméy dródze E 
powiewie tegoż samego wiatru (7). Ze wszystkiego 
atoli, to naywiększe wzbudza zadziwienie, że sz 
nalazek takowy mógł się stać przemystowéy spe- 
i kulacyi przedmiotem. Półkownik Vincy, wyna- 

lazca kilku machin, połączył się wtym celu z P. 
Pacock, aby zaś nikt niemiał udziała w pożyt- 
kowania z tego nowo -odkrytego źródła zysków, 
wzięli oni patent angielski i francuzki na rem 
Zy ciasnione przez latawców. 


XT 
O NOWYM OWADZIE, 
znalezionym nad brzegami Misty. 


Artykuł Zoologiczny P. Jarockiego, Dra Filozofii, 
Prof. Uniw. Warszawskiego. 


W pierwszych dniach tego miesiąca pokazał się 
Przy Warszawie nad Wisłą i nad kanałami Ła- 
zienkowskiemi osobliwszy gatunek owadów, z ro- 
dzaiu Jetki, o którym, w Zadném znaném mi 
dziele wzmianki nieznayduige, wierny iego opis do- 
łączam. i 
JĘTKA NADWIŚLAŃSKA. 

( Ephemera vistulana n.) 
Cecha," Kolor iasny, siarczysto-żółty; słabo ku- 
inerowata, zdwiema bardzo długiemi nitka- 
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mi w ogonie: ma głowę i wićrzch tuluwu 
czarne: skrzydła bardzo cienkie, czarniawe, 
słabo w fiolet mieniące. 

Opis. Jestto między dotąd opisanemi Jętka- 
mi naywiększy i nayozdobnieyszy gatunek (*); 
ma głowę, iak węgiel ciemno -czarną, smoli- 
sto - połyskuiącą; wiérzch tułuwu skara-gnia- 
dy, czyli brunatnawo-czarny, z słabym aksami- 
tnym połyskiem ; skrzydła bardzo cienkie, 
w podłuż pozmarsczane, duże, (tylne znacznie 
mnieysze od przednich), cate iednostaynie 
dymno - czarniawe , słabo w fiolet mieniące; 
po śmierci znacznie bledsze i mieniący po- 


| Z 


(*) Naywięcćy podobieństwa ma z tą Jętką, którą 
Swammerdamm w dziele swoićm Biblia Naturae 
Tom I. pag. 235 Tabl. XIII. opisał i wyobraził; 
lecz Cuvier mówiąc o nićy (w Dziele: Le Règne Ani- 
male Tom III. pag. 431) pod nazwiskiem Epheme- 
ra Swammerdiana określa ią temi słowy: » La 
»plus grande de toutes les espéces connues; quatre 
»ailes; queue de deux filets, deux ou trois fois plus 
»longs que le corps; d' un jaune roussátre avec leg 
»yeux noir. Naywiększa z tad znanych galunków, ru- 
»dawo-żołta z oczami czarnemi: skrzydeł cztery; dwie 
»nitki ogonowe, dwa lub trzy razy dłuższe niź ciało.« 
Kio powyżćy podaną cechę i opis naszćy Jętki z tym 
porównać raczy, zdaie się, że Jetki nadwiślań- 
skićy i Jętki Swammerdama za iedno nic- 
poczyta. 
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tysk utracaią; wszystkie inne części ciała 
„pięknie siarczysto-żółte. Długość ciała wy- 
nosi dwanaście liniy, a długość nitek 
ogonowych trzydzieści cztery liniy. 
Pokazywała się przez kilka wieczorów ró- 
wno z zachodem słońca, tak nad Wisłą, ia- 
ko też i nad kanałami w Łazienkach królew- 
skich. Lot ma dosyć rączy i zwrotny. W lo~ 
cie nigdy się daléy jak na parę kroków na 
ląd nie oddala, i nigdzie niesiadaiąc zwra- 
Ca natychmiast buiać blisko „ponad powierz- 
chnią wody. Równie na bieżącćy iak na 
Sloiacéy wodzie siada śmiało. Dziwić się po- 
trzeba, że tak uderzaiący owad niezwrócił 
dotąd na siebie uwagi badaczów natury; byl- 
Żeby może wyłącznie Wisły mieszkańcem ? — 
Trzy piękne exemplarze tego gatunku znay- 
uią się w Gabinecie zoologicznym król: 
warszawskiego Uniwersytetu. 


w Warszawie d. 20 Czerwca 1827 r. 


Dr. JAROCKI. 
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XII. 


O UCHODZENIU POWIETRZNYCH PŁYNÓW 
W ATMOSFERĘ, 
i łącznem przy tém skutkowaniu uderzania i 
parcia powietrza atmosferycznego. 


Wyjątek z rozprawy P. Hachette. 
Artykuł fizyczny z Pisma: Annales de Chimie et de Phi- 


sique Mai 1827. 
p | 


Panowie Thenard i Clement zwiedzaiąc w pa- 
ździerniku 1826 r. żelazne huty w Fourchambault, 
byli świadkami następuiącego doświadczenia: Je- 
den s hutników trzymał deskę przed otworem dy- 
szy (rurki powietrznćy) u miecha, poruszanego ma- 
chiną parową. Wpewnem oddaleniu od otworu tey 
dyszy wiatr gwałtownie deskę odpychał, za zbiże- 
ńiem zaś, deska była przyciągana, i edpychanie 
zdawało się bydź zamienione na przyciąganie. 
Skutek taki tylko wtenczas następuie, gdy uyście 
dyszy tkwi w oprawie, i wraz ztą na iednóy i. 
teyże samćy kończy się płasczyznie. 

P. Clement naprzód poznał, Że powietrze at- 
mosferyczne, w tym przypadku, takim sposobem 
działa na deskę, iak na zewnętrzne ściany rurki, 
ksztallu stożkowego, z któréy woda wypływa, 
Ten uczony, wróciwszy do Paryża, okazał, że 
para wodna, pod parciem 2 do 5 atmosfer, podo- 
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bny wydawała skutek, iak wiatr wychodzacy 
z dużego hutniczego miecha. Przystosował ón do 
kotła rurę stojącą, którćy koniec zamyka okrągłe 
denko, mające ieden decymetr w średnicy, a wśrod- 
ku opatrzone małym okrągłym otworem. Gdy 
w czasie wydobywania się pary tym otworem 
Przybliżone do wspomnionego denka krążek ró- 
'wnćy z témže średnicy, krążek ten był przy- 
ciągany i przylegał do. denka tak, iak gdy- 
by był przyciagany siłą, która się sprzeciwia si- 
le ciężkości, Mnićy więcćy wystaiące punkta na 
powierzchniach zbliżonych, oznaczają ich oddale- 
nie. P. Clement czytał o tćm rozprawę w Akade- 
mii królewskićy Umieiętności 6 grudnia 1826. 

Dnia 11 kwietnia 1827 powtórzyłem (mówi 
. P. Hachette) główne doświadczenie na posiedze- 
niu Towarzystwa zachęcaiącego przemysł narodo- 
Wy (Société d’ Encouragement) i użyłem do te- 
$9 kominkowego podwóynego mieszka, którego 
dysza zamknięta była talerzykiem. Postrzegłem 
W tym dniu, Ze przyleganie krążka de talerzyka 
niekoniecznie od rozszerzalności powietrza zawi- 
Sla, i że otrzymałem podobne skutki, przepu- 
Szczaiąc wodę między dwoma mocno zblizonemi 
krążkami , których zakrzywienia zmieniałem. 

Na posiedzeniu Towarzystwa filomatycznego 
dnia 13 kwietnia 1827, okażałem rurę zgiętą, za 
którey pomocą, przez samo dmuchanie ustami, 
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otrzymane bydź mogą też same fenomena, iak przy 
użyciu miecha i pary. 

Zastanowienie się nad temi fenomenami nasu- 
wa następuiące do rozwiązania zagadnienie: Ozna- 
czyć nacisk na każdy punkt powierzchni ze- 
wnetrznéy i wewnętrznćy naczynia, napełnionego 
płynem kroplistym lub gazem, gdy te płyny 
z naczynia uchodzą w powietrze, 101 przez otwór 
w cienkićy ścianie; 2re przez rurkę; Zcie przez 
płaską  warszte zawartą między dwiema mocno 
zbliżonemi do siebie powierzchniami. Końcem roż- 
wiązania tych zadań, staralem się uprościć aparaty, 
i robilem doświadczenia, o których doniosłem 
na posiedzeniu Towarzystwa filomatycznego dnia 
28 kwietnia. 


Doświadczenia z wypływaniem gazu między dwiema do 


siebie zblikonemi powierzchniami, 


Fenomen przez PP. "Thenard i Clement uwa- 
Zany, wynika głównie z podwóynego zarazem dzia- 
łania powietrza atmosferycznego, to iest: uderza- 
nia o blaszkę, i parcia na nią. Wszystkie okoli- 
czności tego działania okazuią się wyraźnie za 
pomocą bardzo prostego narzędzia, które iest wy- 
obrażone na Tab. IV. fig. 2 15 w wielkości o po- 
łowę zmnieyszonćy. 

A BCD, (lig. 2) iest rura blaszana, lub szklan- 
na, zgięta, i zakończona denkiem okrągłem C D; 
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w którego środku iest otwór Z, maiący parę liniy 
średnicy, Trzy lub cztćry pręciki żelazne, do 
obwodu denka przylutowane , utrzymuia położony 
naprzeciwko niego krążek , z iakiegobądź mate- 
ryału, byle równćy z denkiem średnicy. Narzę- 
dzie może się nawet składać z denka C D, (fig. 4) 
z otworem w pośrodku, i prostćy rurki Æ Æ, do 
niego przylutowanćy, Móżna nawet zastąpić ten 
aparat, nasuwaiac korek na koniec rurki. 


Doświadczenie. 


Gdy zgięta rura (fig. 2) tak się uymie, iż denko 

D prawie w poziomćm znayduie się położeniu, 
wtenczas wkłada się na niego okrągła blaszka 
D' C', i dmucha się iaknaymoenićy w otwor <£; 
iakkolwiek blaszka iest lekka, nieoddali się od 
denka, 

Obróciwszy rurę, iak pokazuie fig. 3, i dodaw- 
Szy drugą rurę 4.4, aby wygodnićy można było 
dmuchać, powietrze wychodzi otworem Æ, pomię- 
dzy denkiem C D, i blaszką C D'; a blaszka ta 
nietylko że nieodpada, ale silnie przypiera do denka. 

Pręciki przylutowane do obwodu denka C D, 
(fig. 5) obeymuią ieszcze pierścień G, H, ciasno 
między niemi się posuwaiący, który służy do u- 
trzymania blaszki C'D' wpewnćy od denka od- 
ległości, i 
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Gdy blaszka ©’ D’ iest giętką i elastyczną, mo- 
żna przez dmuchanie wyprowadzić głos, pocho- 
-dzacy od uderzania ciągłego blaszki o denko. Pa- 
pierowe krążki niewydaią wyraźnego tonu. Lecz 
P. Savart, którego znane są nowe badania akusty- 
czne, otrzymał równe tony, używaiąc blaszki me- 
talowéy zamiast papierowéy. To nowe doświad- 
czenie akustyczne było przedmiotem uwag, ezyta- - 
nych przez Pana Arago w Instytucie, 30 kwie- 


"ania r. 1827. 


Obiaśnienie fenomenu. 


Powietrze wypchnięte z rury otworem Æ, ude- 
rzą 0 część blaszki naprzeciw tegoż otworu; śre- 
dnie parcie na tę część blaszki iest większe iak par- 
cie atmosferyczne. Powietrze wydmuchiwane, zay- 
muiące mieysce między denkiem a blaszką, po- 
rusza się w tćy przestrzeni z prędkością -zmniey- 
szaiącą się, poczynaiąc ed brzegu otworu; si- 
la sprężystości tego powietrza zmnieysza się zara- 
zem tak, Ze lego średnie parcie staie się mniey- 
szem, iak parcie atmosferyczne: a gdy to osta- 
tnie parcie wywiera się na całą zewnętrzną po- 
wierzchnią blaszki G D, przeto takowa, będąc 
poddaną dwóm z obu stron parciom, posłuszną iest 
większemu; zatem blaszka musi się zbliżyć do denka, 
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XIII. 
O PORUSZANIU SIĘ CIAŁ 
zbliżonych do strumienia powietrza na pozór 
sprzecznóm ze zwyczaynemi prawami ; 
przez Jana Mile Prof. Uniwers: Warszaw: 


Rzecz czytana na posiedzeniu Działu Umieiętności Towarz: 
Król: Warsz: Przyiacioł Nauk d, 5 Grudn: r. 1827. 


Z rysunkami aparatów fizycznych na Tab, IV. 


W iednéy z rękodzielni francuzkich spostrze- 
gli rzemieślnicy, i Panom Thenard i Clement 
pokazali: że wczasie silnego wypływania strumienia 
powietrza przez otwór rury, trzymane „blisko 
„niego lekkie blaszki, zamiast oddalać , zbliżały się 
do tegoż otworu. Pan Clement otrzymał potém. 
taki sam skutek ze zgęszczoną para. Pan Ha- 
chette bliżćy się zastanawiał nad tym fenomenem (*); 
a aparat iego przedstawił nam kolega Skrodzki, do- 
łączając, dla obiaśnienia rzeczy, swoie także uwagi. 
Gdy i mnie przypadek naprowadził na fenome- 
na podobnego rodzaiu, których rozwiiaiąc warunki, 


(*) De Fecoulement des fluidesaćriformes dans l'air 
almospherique , et de l'action combinće du choc de 
Pair, et de la pression atmospherique, par M, Hachette. 


Annales de Chimie et de Physique Mai 1527. — Zobacz 
Wpoprzedzaiacym artykule wyiątek z rozprawy Pana 
Hachette. x 
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Ld 
starałem się wyśledzić bardzo prostą wszystkich 
przyczynę; odważam się przeto udzielić Działo- 
wi moich postrzeżeń. 

Pierwotne moie postrzeżenie było następuiące: 
Trzymaiąc pod ustami, na parę cali szeroki, a na 
kilka długi kawał papieru, i dmuchaiąc nad nim, 
w kierunku linii zbliżającey się do równole- 
gléy ziego powierzchnią, papier ten unosi się 
w górę, i w tćm położeniu zostaje tak długo, 
iak trwa dmuchanie (fig. 1). Sprężystość papie- 
ru niema na fenomen Żadnego wpływu, i im 
miększy papier, iak np. bibuła, tym lepiéy się 
udaie. Niemożna także pomyśleć, aby pod papier 
miał się wiatr dostawać i unosić go: bo fenomen 
równo dobrze się udaie, gdy przez rurkę dmu- 
chamy, którćy koniec daleko za brzeg papieru 
sięgać może. 

Narzędzie P. Hachette, w-iak nayprostszym swo- 
im składzie, iest złożone: z rury strumień powie- 
trza przeprowadzaiącćy, i z talerzyka płaskiego, 
maiącego w środku otwór, z którym rura iest 
złączona. Wielkość i kształt rury téy niewpły- 
wa bynaymnićy na udanie się fenomenu; może 
bydź iednćy z otworem średnicy, lub przeciwnie. 
Zakrzywienia i długość iey także są oboiętne, i 
dość, gdy kilka liniy iest długa; to tylko potrze- 
bne, iżby średnica talerzyka kilka razy byłą więk- 
sza od średnicy otworu w iego środku. Dla wy- 
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godnieyszego dmuchania, przystawia się iednak 
do krótszego ramienia, druga dłaższa, na bok 
zgięta (fig. 2). w taką więc rurkę dmuchaiae , 
gdy zbliżamy kawał papieru a b, lub inne lekkie 
i płaszczyznę przedstawiaiące ciało, takowe się u- 
Nosi i trzyma talerzyka tak długo iak trwa dmu- 
« Chanie. 

Widzimy, że tak w tém iak pierwszém doświad- 
czeniu, lekkie ciała, zbliżone z boku do strumie- 
nia powietrza, poruszai 


ą się w kierunku linii pro- 
stopadić 


y do tegoż strumienia. Wszakże i w do- 
Świadczeniu P. Hachette, występuiące z rurki 
powietrze, natrafiaiąc na powierzchnią zblizonéy 
blaszki, zostaie przez nią zwrócone na boki, i 
płynie równolegle z powierzchnią talerzyka; zbli- 
Żaiący się do otworu papier, porusza się zatem 
także prostopadle do strumienia powietrza, między 
him a talerzykiem plynacego. 

Obie razem powierzchnie, przedzielone powie- 
trzem zostaiącem w ruchu, maia popęd do wzaiemne- 
80 zbliżenia się. Ale gdy iedna z nich przy rurze 
iest utwierdzona, przeto druga tylko poruszyć i do 
pierwszćy abliżyć się może. W doświadczeniu P. 
Hachette zawsze blaszki do talerzyka się zbliza- 
ią, ale można też odwrotny skutek otrzymać 
2 lekkim talerzykiem, np. papierowym , na rurkę 
Wsuniętym, daiąc mu większy od nićy otwór, 
aby sie po nićy łatwo posuwał. Gdy w tym razie 
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koniec rury zbliżamy do innćy utwierdzonéy blaszki 
pionowéy, albo np. do ściany izby, talérzyk, w cza- 
sie dmuchania, rzeczywiście się zsuwa z rurki, i 
zbliża do powierzchni nieruchomćy. A ieżeli iest 
nieco zgięty i przez to wklęsły, prostuie się 
nawet na powierzchni blaszki, przystaiąc coraz 
bliiéy do niéy. Niepotrzeba także koniecznie 
przez środek papieru, zastępuiącego talerzyk , 
przeprowadzać rurkę, lecz i z boku dmuchaiąc 
pod papier, trzymany w oddaleniu nad stołem , ta- 
kowy zbliża się ilgnie do stołu. Taki sam ieszcze 
otrzymuiemy wypadek, gdy między dwa od sie-* 
bie odstaiące pasy papieru wprowadzoną rurką 
dmuchamy: tu bowiem także obadwa wzajem do 
siebie się zbliżaią, i iakby zlepione z sobą, pozo- 
staią tak długo iak się dmucha. Nareszcie taki sam 
otrzymuie się wypadek, otaczając strumień po- 
wietrza w około lekką i gibką blaszką, np. dmu- 
chaiąc rurką, wprowadzoną w drugą znacznie ob- 
szernieyszą i miękką, np. irszaną: wtenczas 
bowiem poprzedniczo rozszerzona skórzana rura 


spłaszcza SIę. 

Z tych moich doświadczeń, i zbliżenia podo- 
bnych fenomenów, okazuie się, że i w doświad- 
czeniu P. Hachette, warunki fenomenu nie mogą 
bynaymnićy zależeć od wielkości lub kształtu apa- 
ratu i połączenia, rurki z talerzykiem. Ani też 

i ietrz E ARA A E H : $ 

uderzenie powietrza a blaszkę zbliżającą się nie- 
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ma udziału w wyprowadzeniu skutku: bo, iakie- 
śmy widzieli, przepuszczaiąc powietrze przez 
obszerną skórzanę rurę; lub pomiędzy dwa pa- 
piery, gdzie o nic nieuderza, i nielamie wcale 
raz nabytego kierunku, zrządza takiż sam skutek. 
Przeciw temu: mówi szczególnićy doświadczenie 
z ruchomym, na rurkę nasuniętym talerzykiem: 
bo wszakże stoi tu powierzchnia ta, na którą pada 
strumień powietrza wychodzący z rurki, a posuwa 
się po rurce sam talerzyk, umieszczony naprzeciw- 
ko téy strony, dokąd się powietrze udaie, i opodal 
za otworem, którym wypływa; wtym razie nie 
może przeto z rurki wypływaiące powietrze padać 
na poruszaiącą się blaszkę, a tem samem 0 nią ude- 
rzać (*). Takže własność wielkićy ściśliwości 
i rozszerzalności powietrza niemoże iedynie sta- 
nowić warunku fenomenu: bo, iak iu2 P. Ha- 
chette się przekonał, udaie się ón, powtarzaiąc 
go z wodą zamiast powietrza, więc z płynem 


prawie nieściśliwym (**). O tém łatwo przeko- 
PTT EP MUR ERN. ront 
(*) Wspominam to tylko dla tego, że może mo- 


głoby się zdawać, iż do uderzenia wypływaiącego po- 
wietrza o blaszkę, przywiązywano poczęści skutek, 
czytając w rozprawie P. Hachette następuiące mieysce: 
»Le fait résulte de l'action combinée du choc de l'air 
contre une plaque, ct de la pression. atmospherique 
Sur la meme plaque» l. c. p. 40. 

(**) L'expeuosibilité du fluide n'est pas un élement 
necessaire de la difference des pression exereées sur 
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nać się mogłem, używaiąc małćy sikawki, przy 
któréy końcu na lak osadziłem przedziurawiony 
blaszany talerzyk. Przylgnięta do niego zmoczo- 
na blaszka, pomimo silnego pędu strumienia wo- 
dy, wprawdzie nieodpada; iednak będąc tylko 
cokolwiek oddaloną, iuż nie zbliża się tak, 
iak z większego oddalenia, gdy się doświad- 
czenie ze strumieniem powietrznym powtarza. 
W dalszym ciągu będziemy mieli sposobność mó- 
wienia ieszcze otćy różnicy. Nareszcie ieszcze 
i to nie iest warunkiem fenomenu, Ze z otwo- 
ru rurki wychodzące powietrze, przeciskaiąc 
się między talerzykiem a przystaiącą blaszką , 
przebywa przestrzeń stopniami coraz większą: 
bo gdy odwrotnie przechodzi przez coraz mniey- 
szą, obiawia się iednak ten sam skutek, iak 
o tém następujące przekonywaią doświadczenia. 
Zamiast płaskiego, daymy stożkowy talerzyk na 
końcu rurki (fig. 5), a dmuchaiac przez nią, 
gdy zblizymy lekkie papierowe stożki, czy to 
ostrzeyszy a5, Czyli rozwartszy cd, zawsze ię- 
dnak nastąpi przyciąganie: ziem wszystkiem ty]. 
ko wtedy gdy ostrzeyszy stożek wprowadza . 
się w środek rozwartego, pośrednia przestrzeń 


WOJENNE LE" ZOZ RAZ OO E EL. RP W PRE 


les cótćs opposés de la surface. En substituant au flu- 
ide aćriforme un liquide, l'adherance du liquide 'aux 
surfaces tient lieu de l'expansibilité. 1. c. p. 52, 
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od ich wierzchołków do podstaw zwiększa się ; 
W odwrotnym zaś razie, iak tu w drugim przy- 
padku, zmnieysza się. Co większa, nawet pro- 
sty papier ef, przybliża się do slożkowego ta- 
lerzyka; w tym ieduak przypadku, z obszer- 
néy wydrążałości stożka, powietrze. przechodzi 
w coraz mnieyszą przestrzeń, i następnie prze- 
dziera się ciasną szparą, między papierem a ob- 
wodem podstawy stożkowego talerzyka; prze- 
chodzi zatem stopniami z większćy w mniey- 
szą przestrzeń. Jednak otwór uchodowy z tey 
przestrzeni musi bydź koniecznie większy, ani- 
Żeli otwór rurki wprowadzaiacéy do iéy wnętrza 
powietrze w ustach zgęszczone: bo gdyby tak nie- 
było, to otworem tym nagromadzaiąc się co- 
raz więcóy powietrza, a niżeli mnieyszym o- 
tworem . wyyśdź może, coraz przeto bardzićy 
się zgeszczaiqc, musiałoby w coraz większćy 
ilości zastanawiać się w mieyscu, a przez to 
samo, wskutku zwiększaiącey się sprężystości, 
zwiększaiąc swóy obręb, nieprzyciągałoby, ale 
przeciwnie, odpychaćby musiało zbliżone ciała. 
Wszakże skórzany woreczek , do którego z prze- 
ciwnych stron prowadzą dwa nierownćy wielko- 
ści otwory, rozdyma się, gdy w niego większym 
dmuchamy otworem, choć mnieyszy iest otwar- 
ty; spłaszcza się zaś, gdy odwrotnie, małym 
otworem wprowadzamy powietrze, a większym 


+ 


12 


go 
uchodzić mu dozwalamy; fenomen przeto takowy 
stwierdza to, co się wyżćy powiedziało. 

Jakaż bydź może fenomenów tych przyczyna ? 
zapewnie ta: Ze strumień powietrza porywa 
w siebie z okoła powietrze stoiące, a na mieysce 
tegoż musi się pomknąć znowu to powietrze, któ- 
re na zastąpienie tamtego nayprędzćy zdążyć mo- 
Że: słowem, warszty powietrza, strumień otacza- 
jące, pomkną się naykrótszą drogą, to iest, w kie- 
runku prostopadłym do tegoż strumienia. Nie 
więc dziwnego, że na tćy drodze spotkawszy lek- 
kie ciała, unosi ie z sobą. Żeby atoli strumień 
powietrzny mógł w siebie wciągać, otaczaiące go 
warsztewki powietrza, potrzeba iżby, iego po- 
wietrze było w stanie rzadszym od atmosfery- 
cznego; inaczćy mieysca w wnętrzu swoićy obię- 
tości zrobićby mu niemoglo. Otoż rzeczywiście 
przekonywaią o tém następuiące doświadczenia , 
z których w iednóm istotnie widać, iak zewnętrz- 
ne powietrze wchodzi w środek strumienia; dru- 
gie przekonywa, Że się toż powietrze rozrzedza. 

Żeby dostrzedz, iak zewnętrzne powietrze 
w strumień wpada, i z nim razem uchodzi, trze- 
baby w nim zawiesić drobne, lekkie i widoczne 
ciała; rzeczywiście o tém przekonać się można, 
otaczaiąc strumień powietrza dymem zamiast 
rury skórzanćy. Przez to doświadczenie można 
się przekonać naocznie, o kierunkach tak powietrz- 
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nego strumienia, iak i tego powietrza, które go ota- 
eza; bo. choć samo niewidzialne, staie się widzial- 
nem przez przymięszanie widzialnego dymu. Tym 
końcem zwiiam wżzdłuż. pół arkusza: papieru na 
rurkę, blisko cala średnicy maiącą , w którą o- 
tworem bocznym, niedaleko brzegu, wprowadzam 
zakrzywiony koniec zwiyczaynój rurki od luto- 
wania tak, aby się w osi papierowego walca znay- 
dowat, i prawie nic z niego nie wystawał (fig. 4). 
Po zapaleniu drugiego końca rurki, i spuszczeniu 
go nieco ku dołowi, wychodzi: pierwszym, wyżćy 
podniesionym otworem, iakoby kominem, strumień 
dymu gęstego, téy średnicy iak rurka papierowa, 
który, w momencie iak się w rurkę lutowni- 
czą dąć zączyna, zaraz przy iey otworże się zwę- 
Ża jak nitka, mięsza się w strumień powietrz- 
ny; i uchodząc razem z nim, dopićro potem roz- 
szórza się stopniami; słowem, krótki walec gęste- 
go dymu, przemienia się w długi, wierzchołkiem 
do utworu rurki obrócony, stożek dymu rzadszego, 
Przez cóż innego zwężenie strumienia dymu mo- 
głoby tu nastąpić, ieżeli nie w skutku przeyścia iego 
w środek strumienia powietrza; w którym go też 
widać, a na mieyscu którego nowa mięszanina dy- 
mu i powietrza pomyka się w kierunku prowadzą- 
cym od zewnętrznego obwodu ku osi wałca, które 
z kolej, samo będąc porwane, znowu innemu mieyscą 
ustępuje, co trwa ciągle w czasie dmuchania. 


92 


O takim ruchu można się też przekonać na wo- 
dzie rozlanćy na talérzu, w którey są zawieszone 
drobne cząstki laku, dla widocznego śladu 'kierun- 
ku iaki woda w swoim ruchu bierze. I tu, gdy si- 
kawką silny strumień wody wpuścimy w kierun- 
ku blisko równoległym z dnem talérza, dopływa- 
ią z boku cząstki laku do strumienia, a wykrę- 
ciwszy się dalćy, razem z nim odchodzą. Figura 
którą przedstawiaia cząstki poruszane , przypomi- 
"na bardzo tę, w iaka się układaią żelazne opilki, 
w około biegunów magnesu rozsypane. ` 

Gdy według naszego tłómaczenia , powietrze 
w strumieniu iest rozrzedzone, a stoiące w około 
strumienia silnie od niegó jest porywane,- €óż- 
by się stało, gdyby nowe nato mięysce pom- 
knąć się niemogło? oczywiście, będące w tém 
mieyscu musiałoby się także rozrzedzić. I tak 
iest wrzeczy saméy; przekonywa 0 tćm nastę- 
puiące doświadczenie. . W szklannćy rurze, około 
pół łokcia długićy, u góry kilkanaście liniy sze- 
rokićy,i stopniami zwężaiącey się (fig. 5),0sadzam 
szczelnie na lak rurkę z otworem maiącym Przy wy- 
chodzie iednę liniią średnicy, opatrzoną kurkiem. 
Gdy powietrze silnie przez chwilę dmie się tą rur- 
ką, iw iednym momencie kurek się zakręca, a dru- 
gi koniec szklannéy rury w wodzie cokolwiek 
zanurza, zaraz woda ta wslępuie do rurki; co 
udowodnia, że w nićy pozostałe powietrze, które do- 
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pićroco przestało się poruszać, było rozrzedzone. 
Aby jednak skutek mógł nastąpić, potrzeba ko- 
niecznie, iżby koniec rurki, powietrze z ust pro- 
wadzącćy, wchodził w rurę znacznie obszerniey- 
szą: bo wtym tylko razie strumień powietrza, 
wychodząc z rurki mnieyszéy, otoczony iest sto- 
iącem powietrzem, które z sobą porywać może. 
Gdyby zaś strumień powietrza tey był średnicy 
co i rura, w którą iest pędzony; wtedy, będąc 
ściśle otoczony ścianą rury, a-nie stoiącem po- 
wietrzem , niemiałby nie do zabrania, i rozrze- 
dzenie niemogloby nastąpić. W rzeczy saméy, gdy 
się dmucha powietrze przez rurę iednostaynćy 
średnicy, po zanurzeniu ićy końca w wodę, tako- 
wa w nią niewstępuie. Podobnież wprowadzaiac 
Strumień powietrza w rurę walcową skórzaną, 
otworem takiéy iak ona sama średnicy, ściany 
léy niezapadaią się bynaymnićy. | 
Wszakże zdawałoby się na pozór, że gdy po- 
wietrze z ust dla tego wychodzi, że w nich zo- 
stało zgęszczone į, a przezto i do wyższćy spręży- 
stości doprowadzone, zatem i z rury (fig. 5), 
wypływaćby musiało z przyczyny większćy gęstości; 
a po zanurzeniu końca rury w wodzie, nie woda 
wchodzić w rurę, ale przeciwnie, powietrze z tey- 
Że rury powinnoby się ieszcze przez chwilę doby- 
wać. Otoż właśnie przeciwny rezultat doświad- 
czenią okazuie dostatecznie: Ze tu powietrze przez 
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rurę nie dla tego przechodzi, iżby zgęszczone 
iego warszty iedne od drugich popychanemi bydź 
miały, iak to czyni z ust wychodząc, ale dla tego, 
że na wychodzie z ust, iego cząstki raz popchnięte; 
biegną prędkością przez to popchnięcie naby- 


d, tak iak np. ciała stałe; i nie tylko że nie- 


potrzebuią, dla zostania w ruchu, bydź wciąż 
pchanemi z tyłu przez nowe z ust wychodzące 
powietrze, ale nieustaiac w ruchu, mogą się na- 
wet rozpierzchnąć, iak np. ziarnka rzuconego pia- 
sku; przez co się cała massa - poruszonego po- 
wietrza zwiększając, swóy obręb musi rozrze- 
dzić, i wtedy wciągnąć też może w siebie część 
otaczaiącego ią powietrza. Sposób ten tłómacze= 
nia niezdaie mi się bydź dla tego wymuszonym, 
że na mieysce biernega ruchu powietrza, przez 
ciągłe. popychanie , przyymuie silne od razu iego 
wyrzucenie, i dalszy bieg uważa tylko za skutek 
raz doznanéy na początku impulsyi. I dla cze- 
gożby cząstki powietrza niemiały bydź zdolne, 
tak iak ciała stałe, do bieżenią ruchem, przez 
mocne chwilowe od razu popchnięcie, nabytym? 
słowem, dla czegożby niemogly, tak iak ciała 
stałe, kończyć siłą rozpędną, ruchu nabytego 
przez popchnienie lub uderzenie? wszakże za 
tém tak silnie analogia i ostalnie doświadczenie 
przemawiają! Wreście, można i na to przytoczyć 


doświadczenie uastępuiące, Worek z lckkićy ma- 
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leryi, np. z kitayki, obwodem przyszyty do pier- 
$cienia, iak np. znane narzędzie do łapania mo- 
tylów, gdy się porusza w iednym kierunku, wy- 
dyma go w przeciwną stronę massa powietrza 
w nim zawarta. Ale gdy się pierścień raptem: 
w ruchu wstrzyma, wtedy worek przelatuie przez 
pierścień na drugą stronę. Tu wypełniaiąca go 
massa powietrza, przez popchnienie raz w ruch 
wprawiona, za wstrzymaniem pierścienia , wyla- 
tuie, i przerzyna się siłą rozpędną przez otaczaia* 
ce ią powietrze, ana ićy mieysce pomyka się inż 
ne powietrze zostaiące z drugićy strony worka, któż 
re go z sobą unosi. 

Że strumień powietrza nietylko inne swoim 
obwodem porywa, ale go ieszcze w swóy środek 
wciąga, iest rzeczą pewną: gdyby bowiem w po- 
wyZszém doświadczeniu, dym, otaczaiący stru- 
mień powietrza, niewchodził w środek tegoż, ale 
tylko trzymał się iego poWierzchni, tobyśmy 
widzieli stożek dymu, maiący w swoim środku 
drugi stożek przezroczystego powietrza; tymcza= 
‘sem przeciwnie, cały stożek składa się z iednostay- 
nie zmieszanego dymu i powietrza. Co więk- 
sza, ta część powietrza, którą strumień w swóy 
Środek porywa, nierównie iest większa od téy, 
którą na powierzchni z sobą ciągnie; co się ztąd 
Okazuie: że powtarzając doświadczenie ze stru- 
mieniem wody, w którego środek powietrze nie- 
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może się wtłaczać, lecz tylkolgnac do powierzchni, 
skutki w daleko mnieyszym okazuią sie stopniu. 
Zbliżaiąc np. płatek papieru do strumienia otwo- 
rem leiącćy się wody, prawie Żadnego w nim 
ruchu któryby go zbliżał do strumienia, niewidać. 
Strumień wody, bieZacéy własnym ciężarem, znay- 
duie się nawet, w dogodnieyszych do udania się 
fenomenu okolicznościach, aniżeli strumień po- 
pchniętego powietrza. Na powietrzny bowiem, tyl- 
ko raz na początku działa siła, w ruch go wpra- 
wiaiqca, iaką iest popchnięcie; na wodny zaś 
wciąż działa siła, która go do ruchu przymusza, 
a iaką tu iest ciężar wody. Prędkość ruchu po- 
wielrznego strumienia musi się przeto zmniey- 
szać w miarę oddalania się iego od otworu, któ- 
rymwypływa; przeciwnie, prędkość ruchu strumie- 
nia wody musi się zwiększać z oddalaniem się od 
uchodowego otworu. Gdy zatem ilość na dół otwo- 
rem wypływaiącey wody, coraz dłuższą w tym 
samym czasie przebiega drogę; przeto cząstki 
wody tym więcćy wzaiem od siebie powinnyby 
się oddalać, i tym więcóy w pośrodek wciągać 
powietrza, aniżeli strumień powietrza, w którym, 
iako coraz krótszą drogę przebywającym, cząstki 
go stanowiące nie tyle od siebie się oddalają. 
Ale Że cząstki wody znacznićy lgną między sobą 
niż do powietrzą, niewpuszczalą go przeto mię- 
dzy siebie, lecz same więcćy się kupią, i iedne 
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od drugich predzéy na dół są ciągnione; cały więe 
skutek na tém się kończy: że strumień wody, w miarę 
swoiego oddalania się od otworu, coraz więcćy się 
zwęża, i na koniec, gdy iuż zbyt jest cienki, od 
powietrza poprzerywany i rozdzielony, w kroplach 
spada. Gdy spadaiące ciała, w równych momen- 
tach czasu, przebiegają coraz dłuższe drogi, iak 
liczby nieparzyste 1 5 5 i t. d; przeto strumień, 
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czyli Żyła wodna, musi, coraz więcey się rozcią- 
gaiąc, stawać się węższą, i w takich od otwo- 
ru odległościach brana, powinnaby mieć tym 
liczbom w odwrotnym porządku odpowiadaiace 
wielkości płaszczyzn przecięcia prostopadłego dó 
osi strumienia. Z tém wszystkićm rezultat, iak 
wiadoino, nie iest tu zgodny z teoryą; i doświad- 
cąćnie okazuie mnieyszą ilość wypłynionćy wody, 
ial obliczenie ićy zzaymowanćy wysokości w na- 
czyniu z którego wypływa, i obszerności otwo- 
ru którym wychodzi. Niemogłożby przyczyną tey 
niezgodności bydź to, że tu cząstki w ody niespa- 
daią iako oddzielne, wolne ciała: ale raezéy dla 
lgnienia wzaiemnego, iedne po drugich «ie spu- 
szczają w iednym szeregu, którego górny koniec 
w otworze naczynia, także przez przylgnienie, iest 
Przyczepiony; wszakże iedno i drugie razem wzię- 
te musi spozniać, ale nierówno, spadek wody, i 
może bydź powodem wyżćy wzmiankowanćy ano- 
malii, Jeżeli otwór, którym woda wypływa, raptem 
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zostanie zamknięty, $postrzeZemy, 2e górny koniec 
strumienia odciętego predzéy bieży iak dolny, 
rozszerza się, i szeroko na ziemię upada. Oczy- 
wiście w tym przypadku niższe części strumie- 
nia ieszcze wiszą u wyższych, kiedy górny iego 
koniec, do niczego więcćy niebędąc przyczepiony, 
niedoznaie opoźnienia prędkości swego spadku 
z góry, lecz z dolu tylko od zastępuiącey mu dro- 
ge nizszéy części strumienia, którą teź, predzéy 
bieżąc, wyprzedza, i na boki rozszerzać się musi. 
Wszakże ciężki sznur lub łańcuch z góry rap- 
tem puszczony, niekończy reszty drogi w sta- 
nie wyprężonym, lecz się zgina; co tylko z tąd 
pochodzić może, że górny koniec prędzćy spa- 
da iak dolny. 

Postrzeżenia skutków towarzyszących przepły- 
wowi powietrza, mogą mieć użyteczne zastosowa- 
nia w technice, mogą np. nauczyć: iakiego kształtu 
klap bezpieczeństwa u machin parowych chronić się 
najeży, aby uniknąć zawodu w spodziewanym skut- 
ku; mogą także posłużyć do wyiaśnienia niektórych 
w technice wypadków. Przypotninam sobie, iak 
zwiedzaiąc żelazne huty, zdawało mi się to niestoso- 
wnćm: że otwory w murze, w które rury, wypro- 
wadzaiące powietrze z miecha, wchodzą, znacznie 
były od tych. rur większe, i Ze te rury niedość 
głęboko są wsunięte ; zdawało mi się, ze tym 
sposobem wiele ginąć musi powietrza, które miech 
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z siebie wydaie: bo wystawiaiąc ie sobie, po wyy- 
$ciu, wstanie zgęszczenym, sądziłem, że zamiast cał- 
kowieie między paliwo, w części znaeznéy zewnątrz 
wychodzić musi tym otworem. Szczelne osadze- 
nie rurki w murze, podług moiego owcezasowego 
mniemania, mogłoby stracie zapobiedz. Dziś ina- 
Czéy myślę, i poymuię użytek takiego nieszczeł- 
nego osadzenia rury miechowćy w murze; iasno 
mi, że tym sposobem nietylko cała massa powie- 
trza, z którego miech się wypróżnia, wchodzi w o- 
gień, ale że zarywa z sobą ieszcze wiele powie- 
trza z zewnątrz miecha, które obszernym w mu- 
rze otworem otrzymuie przystęp do ognia. Wre- 
Szcie i o tém można się przez doświadczenie prze- 
konać. Cienka rurkę wprowadziwszy na parę cali 
głęboko w drugą znacznie obszernieyszą, i posy- 
pawszy w otworze obszernieyszćy, iaki lekki pro- 
szek, np. łycopodium, xa dmuchaniem w środ- 
kową rurkę, proszek ten wraz z powietrzem wy- 
leci naprzód, choć leżał opodał w tyle otwora 
mnieyszćy, czyli środkowćy rurki. 

Wiadomo, że płomień rurką lutownieza pe- 
dzony, daleko wyższćy iest temperatury, aniżeli 
zwyczayny płomień równćy obiętości; i gdy 
pićrwszy metale topi, drugi ie zaledwo rozgrzewa. 
Otóż i tłómaczenie tego wypadku, iak mi się 
Zdaie , znależć można w fenomenach powyższych.. 
Zwyczayny płomień, np. świćcy, iak wiadomo, 
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jest massa palnych gazów, palącą się tylko na swo- 
iéy powierzchni, to iest tam, gdzie się styka 
z powietrzem atmosferycznem, zkąd zabiera kwa- 
soród potrzebny do palenia. W środku swoim 
niepali się płomień ; iak się o tem przekonać mo= 
Zna przecinając go siatką metalową: bo mu zbywa 
wewnątrz na kwasorodnym gazie. Jeżeli zaś pło= 
mieniowi, czyli gazóm które go stanowią, nada- 
my prędki bieg za pomocą rurki lutowniczćy, 
strumień ich wciąga w środek powietrze atmo= 
sferyczne, a dla obecnego w nićm gazu kwasoro- 
dnego, iuż nietylko na powierzchni, ale wskróś 
massa gazów palić się może; co przy tey samćy 
obiętości płomienią wielokrotnie zwiększyć musi ` 
iego temperaturę. 

Może postrzeżenia powyżćy „wymienione są tak- 
Że zdolne wyiaśnić, choć w części, ciemne wyo- 
brażenie , iakie mamy o poruszaiących się często- 
kroć w przeciwnych kierunkach massach powie- 
trza w atmosferze; np. iedna przez drugą popchnięta 
massa powietrza, rozrzedzaiąc się w biegu, nie- 
mogłażby inną w siebie wciągać, i ztad dwa 
wiatry powstawać, ieden do struniienia drugiego 
prostopadle dmace? albo raptem w biegu swoim 
massa powietrza ustaiąc, niemożeż sie stać środ- 
kiem dopływu powietrza z okoła, więc środkiem 
we wszystkich kierunkach przeciwko sobie wie- 
iących wiatrów? Szczególnićy na powierzchni zie- 
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mi, gdy się w pędzie swoim zatrzyma powietrze, 
wtedy warszta stojącego. powietrza przy ziemi, 
może się wprost w górę unieść raptem, nawet 
wraz z kurzem: wszakże te wszystkie, i wiele po- 
dobnych, na pozór sprzecznych poruszeń, wyda- 
rzaią się w czasie burzliwćy atmosfery, 
Powyższe postrzeżenia możeby także mogły 
rzucić światło na to, co zachodzi w niektórych 
muzycznych dętych instrumentach. Trzymaiąc na 
liniią szćroki pasek papieru w oddaleniu kilku li- 
niy nad pierwszym górnym czworograniastym 
otworem piszezałki, w którym dzwięk: się two- 
Trzy; wiatr w czasie dmuchania w nią, odpycha 
papier, ieżeli się takowy trzyma nad tylną czę- 
ścią otworu; gdy go zaś trzymamy nad przednią 
częścią, przybliża się do otworu, i wciska się 
w niego nawet glebiéy iak, iest szpara, w którą 
powietrze:z ust wchodzi; drga zaś w środku trzy- 
many, tam gdzie się dwa strumienie obok sie- 
bie miiaią. Ztąd widać, że w czasie grania, po- 
wietrze nie całym tym otworem zostaie wypy- 
chanem na zewnątrz, ale Że to dzieie się tylko 
iego połową, a drugą w środek z zewnątrz wstę- 
puie. Jestto oczywisty skutek téy własności stru- 
mienia powietrznego, Ze perywa z sobą inne ota- 
czaiące go; lecz zostaieZ to w związku z przyczy- 
ną tworzenia się dzwięku? Wysokość tonów 
zależy od długości słupa powietrznego w kana- 
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le instrumentu zawartego; óm iest zatem ciatem- 
dzwicezacém; ale cóż go wprawia w oscyllacyą 
(drganie)? W dętych blaszkowych instrumentach 
(à anche),sprężyste blaszki, w czasie oscyllacyi, na 
przemian zamykaiąc i odtykaiąc wstęp dopływa- 
iącemu powietrzu do rury, wprawiaią w nićy bę= 
dace w drzenie. W narzędziach zaś dętych nie- 
blaszkowych, niemógłżeby skutek taki ztąd po= 
chodzić: że powietrze zewnętrzne, które wcho- 
dzi, przeciska się obok wychodzącego tym sa- 
mym otworem, i wstrząsa go, a padaiac prosto- 
padle na strumień wewnętrznego, przez instrument 
przeciągaiącego powietrza, takowe w oscyllacyą 
wprawia? Wszakże i w poprzecznym flecie, tyl- 
ko częścią otworu wdmuchuie się powietrze, i 
także w kierunku prawie prostopadłym do środ- 
kowéy osi powietrznéy kolumny. 

W końcu, ieszcze na ieden fenomen zwrócić 
muszę uwagę. Jak w doświadczeniach P. Ha- 
chette, tak i w moich oscydłuią blaszki, papier, 
skóra: ale naywięcćy zastanawia to, że gdy przez 
parę. cali długą rurkę skórzaną, średnicy palca, i 
w końcu nieco leykowato rozszerzoną, silnie się 
dmie, brzeg otworu téy rury przy wydaniu tonu 
niekoniecznie przyiemnego, w Czterech częściach 
na krzyż tak oscylluze, że przez to bardzo foremny 
krzyż pewstaie, co Chladniego i Savaria akusty- 


czne figury przypomina. 
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XIV. 
KANAŁY DO PRZEWOŻENIA CIĘŻARÓW, 
za pomocą rozrzedzonego powietrza; 
Wynalazku P. Vallence. 


(z Pisma: Bulletin des sciences technol. N, 3. 1827). 
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————— 


Wynalazca kazał sporządzić w Brighton kanał 
walcowaty na 200 prawie stóp długi, w którym 
dla ciekawości wiele przeieżdzało się osób, a mię- 
dzy innemi Xiąże Bedford, Lord Holland i 
Hrabia Flahault; ostatni udzielił P. Delessert 
następuiących o tćm sczegołów. 


Kanał walcowaty, w którym to doświadczenie 
wykonane zostało, trzyma g stóp średnicy. Powóz 
z urządzonemi dla podróżnych siedzeniami, toczy 
się na 5 kołach; na przedzie u tego powozu osa- 
dzone iest dno przedziałowe, zaymuiące w po- 
przek całą obszerność kanału walcowatego, a któ- 
re służy za opór, czyli Zagiel dla powietrza usilu- 
iącego wypełnić czczość utworzoną przed powo- 
zem, zapomocą pompy powietrzney, przy końcu ka- 
nału umieszczoney. Przy końcu przeciwnym u- 
mieszczona iest druga pompa, aby powóz według 
upodobania postępował naprzód lub wtył. Podró- 
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Zni siedzący poza dnem przedziałowem, zgoła 
nieczuią ciągu powietrza. 

Nieziściły się wszelako zapomocą tego przy- 
rządzenia korzyści, iakich się spodziewał wyna- 
lazca; ponieważ powóz prawie tylko 2 mile (an- 
gielskie) czynił na godzinę. Zważać atoli potrze- 
ba, że kanał urządzony został z samych tylko de- 
sek okrytych płótnem, a przeto, mógłby bydź nie- 
równie lepićy zabezpieczony od przystępu ze- 
wnętrznego powietrza, gdyby go z cegieł zbudo- 
wano; że dno przedziałowe na cal odstawało od 
wewnętrznego w kanale obwodu, i że rozrzedze- 
nie powietrza, sprawione zapomocą pompy, znizy- 
ło barometr zaledwo na +5 linii. 

P. Vallance *podał do powszechnéy wiado- 
mosci, Ze zamiarem lego iest urządzić dłuższy 
kanał, rozciągać się maiący od Londynu do por- 
tu West i East-India-Docks w odległości prze- 
szło trzech mil. Ponieważ to mieysce iest sta- 
nowiskiem , gdzie wyładowuią się statki, z za- 
granicznemi towarami, ide więc można tym- 
sposobem przewozić z mieysca nma mieysce zna- 
czną ilość ciężarów, i z czegoby možna Powziąść 
prawdziwe wyobrażenie 0 użyteczności tego wy- 
nalazku, we względzie pośpiechu i oszczędności. 

W Anglii rozdwoione są ieszcze zdania 0 mo- 
Zności zastosowania tego wynalazku do użytku 
praktycznego. Powszechne iest tam zdanię, że 
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zamiar takowy nieda się wykonać na wielką ska- 
lę; mimo to wszakże P. Coulin, Inżyniier od rzą- 
du rossyiskiego wysłany do Anglii, umieścił w swym 
raporcie naykorzystnieysze o nim zdanie, Utrzy- 
muie ón, Że urządzenie takićy drogi nietyleby 
kosztowało, co urządzenie zwyczaynego kanału; 
a ponieważ powietrze wywiera parcie we wszel- 
kich kierunkach, nie iest więc rzeczą koniecznie 
potrzebną, aby walec był wszędzie poziomy; że 
w iego urządzeniu będzie się można zastosować do 
wszelkich spadzistości i zakrzywień drogi, i tak 
we dnie jako i w nocy podróżować przy świetle 
pPrzenośnćy lampy gazowéy; że według upodoba- 
nia, powóz można zastanowić przez obrocenie 
dna przedziałowego, i zapomocą nacisku wy- 
wartego na koła; że powóz nieulega wywrotowi ; 
że przez powiększenie siły machiny parowćy, 
nadzwyczaynie powiększyć będzie można chy- 
Żość biegu, do 50 przeszło mil w ciągu iednéy 
godziny (*), przy znacznem nawet obladowaniu, bo 
ciśnienie powietrza wewnątrz walca odpowia- 
dać może ciężarowi w takim nawet razie, gdy- 
by czczość  niedoskonale została utworzona ; 
Że wreszcie nienależy śpieszyć się w zaprze- 
czaniu użyteczności wynalazkowi , który ani iest 
osobliwszy, ani nadzwyczaynieyszy, iak tyle in- 


ZZOZ NN HÁ—— Án 


(*) Zapewnie tu rozumiał Autor mile angielskie. R. 
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nych w początkach swoich wynalazków, np. pro- 
chu, balonu, telegrafu i t. d. (*). 
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XV. 
ROZMAITOŚCI 


a. JVykudzanie staien bydlęcych w czasie za- 
razy. Gaz chlorowy, którego od lat kilku do oczy- 
szczania w czasie zarazy powietrza zaczęto używać 
w szpitalach, oczyszcza z równym skutkiem powie- 
irze w stayniach z wszelkich zarazliwych miiaz- 
matów. W ykadzanie następuiącym uskutecznia się 
sposobem: Chcąc wykadzić staynią zawieraiącą 
np. 26 stóp szerokości, a 50 stóp długości, po- 
trzeba zmięszać i£ funta soli kuchennćy z równą 

PUSH PR ZEE EEG DET ROEE RY 

(*) Ponieważ pędzenie wozu w takim kanale usku- 
tecznia się przez rozrzedzenie powietrza po iednćy stro- 
nie dna przedziałowego, przeto użycie do tego pomp 
powietrznych zawsze byłoby połączone z znacznemi, 
a może nieodpowiadaiącemi pożytkowi, kosztami; lecz 
duże ogniska , z wysokiemi kominami, maiącemi mocny 
przelot powietrza, iakie się np. znayduią przy machi- 
nach parowych , będąc szczelnie przystosowane do ka: 
nału (na co nie wiele trzeba sztuki) rozrzedzałoby 
w kanale powietrze bez żadnego kosztu, i robitoby pe- 
wnie lepszy skutek iak pompy powietrzne: Zelazne ko- 
lcie w kanale ieszczeby toczenie się wozu ułatwiły. 77. 
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ilością niedokwasu manganezu (Zraunszteynu) i 
włożyć mięszaninę w polewane naczynie gliniane, 
mogące okolo trzech kwart pomieścić. Do téy 
mieszaniny przydaie się blisko funt kwasu siarcza- 
nego i tyleż rzécznéy wody (*); poczem wspo- 
mnione. naczynie stawia się na małym piecyku, 
albo na panwi z Żarzącemi się węglami. 

Nim się to rozpocznie, należy wprzód wygnać 
bydło ze stayni, i sczelnie pozamykać drzwi i okna, 
pilnie przestrzegając niebezpieczeństwa od ognia. 
skoro wniesiona zostanie panew z węglami, sama 
rostropność radzi natychmiast ludziom ztego miey- 
sca- się oddalić. Po upłynieniu kilku godzin otwie- 
raią się drzwi i okna dla przewietrzenia budynku, 
nim bydło znowu zostanie wpuszczone. 

Sprzęty w stayni, iako to: żłoby i drabiny, tu- 
dzież podłoga, ściany i t. d. przed wykadzeniem 
polewaią się rozczynem wodnym chlorku sody lub 
wapna. Ostatnia substancya z przyczyny, Ze iest 
tańsza, na pierwszeństwo zasługuie. Sześć do ośmiu 
łutów chlorku wapna dostateczne są na iedno 
wiadro wody. Rozczyn ten wsiąkaiąc do pewnćy 
głębokości na powierzchni twardych ciał, niszczy 


wnich wszelkie pierwiastki zarazy (**). 
(Neues und Nutzb. N. ja 1827). 


(*)  Wprzódy potrzeba zmięszać kwas siarczany z wo- 
dą, wpuszczaiąc go powoli kroplami do wody. 

(**) Chlorek wapna wyrabia się w Warszawie w fa~ 
bryce Hirschmanna i Komp. na Szulcu w gmachu XX. 
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2. Zabezpieczenie zboża w stogach od szozu- 
rów i myszy. Wtym celu bardzo skutecznem. oka- 
zało się w Irlandyi przesypywanie snopów suchym 
piaskiem, który prusząc w oczy szczurom i miy- 
szom, ochrania zboże od ich spustoszenia. Myszy 
miiaią tym sposobem ubezpieczone składy. Zresztą 
piasek wcale nie iest szkodliwy, ponieważ wytrząć 


sa się ze snopów przy wymłocie. 
(Tamże IN. 62 1823). 


5. Owce pod golem- niebem hodowane we 
Francyi. W Rambouillet pod 482 40 półno- 
cney szerokości, na kempie przy zamkowym. zwie- 
rzyńcu, utrzymywana iest od lat kilku pewna liczba 
owiec, które żyją w stanie natury, niemaiąc in- 
nćy ochrony, oprócz kilku drzew, i paszy, udzie- 
lanćy w zimie. Hoduią się pomyślnie i mnożą, 
a wełnę maia pięknieyszą: niżeli owce na stayriach 
chowane. Pewną iest rzeczą, że przewiewne, na- 
wet budowle są nazbyt gorące dla owiec wnaszym 
(franc:) klimacie. Trzoda Dr. Calen w Montbard 
pod 472 40  pólnoenéy szerokości, od r. 1825 na 
otwartem Żyie powietrzu. Podczas zimy: tylko 
obmyślono dla nićy schronienie w dziedzińcu mu- 
rem obwiedzionym, bez żadnego nakrycia. -A.prze- 


cież od sąsiedzkich trzód iest daleko zdrowsza, ' 
(Tamże N. 55 1827). 

NODE" PE GEE PGA EE did PEN DE porem AI n 
Trynitarzy; funt kosztuic złp. 13. Tenże preparat służyć 
może do wybielania papieru i czyszczenia wódki. W. 
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4, Sposób odświeżenia starego oleiu. Oleiowi 
do potraw odiąć można nie przyiemny zapach i smak 
zgorzkniały następuiącym bardzo prostym i łatwym 
sposobem. Naypierwćy wypełnia się flasza sta 
rym oleiem tak iżby między korkiem i płynem 
zostało na ieden cal próźnego mieysca. Następnie 
wsypawszy do flaszy całą łyżkę kamiennéy utlu- 
czonćy soli kuchennéy, zatyka się takowa sczel- 
nie, i przez dwa tygodnie zostawia spokoynie. 
Sól kuchenna odeymuie staremu oleiowi nieprzy- 
iemny zapach i zgorzkniałość; przezco tenże sta- 


nie się przydatnym do potraw. 
(Mittheil. der k. k. Móhr. Schl. Gesell, 1826). 


5. Skuteczność maki z kasztanów do umywa 
nia ræk. Mąka ta ma sczególnieyszą własność 
oczyszczania rąk zabrudzonych przy pracy kuzni- 
czćy, kominiarskićy i t. d.; predzéy nawet od my- 
dła zdeymuie brud i łatwićy chwyta się rąk zwa- 
lanych tłustością. Potrzeba tylko ręce zmoczyć 
wodą, a potém posypać mąką z kasztanów i nią 
się umywać. 

(gem, Juzeig. N. 75 1827). 

6. Ochrona koni od much. Turcy i Araby 
używaią do tego żydowskićy smoły (Asphaltum , 
bitumen judaicum), któréy zapach ma bydź nie- 
znośny dla wspomnionych owadów. Substancyą 
tą rozpuszczoną w oleiu powlekaią się sey i inne 
części końskiego ubioru. 

(Bert, Nachr. N. 85. 1826), 
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7: Suszenie koniczyny. Świeżo -skoszona ko- 
niczyna układa się w stóg naprzemian z warszta- 
mi słomy. 'Tym sposobem nieprzeiąc wysycha, 
a słoma parą koniczyny przesickla staie się bardzo 


smaczną paszą dla bydła. 
(Neues und Nutzb. N. 35 4827). 


8. Sposób zachowania zielonego grochu. Wsy- 
pawszy w panew miernćy wielkości kilka łyżek 
miałkiego cukru, napełnić ią zielonym gro- 
chem i wystawić na Żar węglowy, niezaniedbując 
częstego mięszania. Skoro groch pocić się zacznie, 
wysypuie się z panwi na półmisek, aby ściekła 
roślinna woda. Dopićro rozpościera się na papierze 
w mieyscu ócienionem i przewiewnem, aby wy- 
secht. Tym sposobem wysuszony sroch przez ca- 


łą zachowuie się zimę. 
(Neues und Nutzb. N. 62 1827). 


9. Ulepszony sposób opramiania książek. P. 
Robin Raw czyni uwagę w Piśmie Mechanics 
Magazine, Że starownie nawet oprawione książki 
przy częstem używaniu obrywaią się częstokroć 
na poprzecznym szwie, i Ze temu zepsuciu nową 
tylko oprawa zaradzić może; przezco atoli zawsze 
zwężaią się brzeżki, ze szkodą, gdzie ręcznemi 
opatrzone są przypiskami. Radzi przeto sztyfcik 
grubszy lub cieńszy, w miarę obiętości książki, 
drutem raz koło razu owinąć (iak sprężynki do 
szelek) i włożyć w pochewkę skórzaną, albo też, 
z gummy clastycznéy, a potém go wyiąć tak iżby 
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przezto elastyczna zrobiła się rurka. Przez tę 
rurkę przewleka się następnie szpagacik, który 
się zwykle do grzbietu książki przyszywa. Wprzy- 
padku więc przerwania się tego szpagaciku, prze- 
wlec trzeba przez wspomnione rurki inny szpa- 
gat, i tym sposobem obeydzię się bez rozpruwa- 
nia i nowego oprawiania książki. : 
(D. Połyt. Journ. N. 81). 

"10. Sposób hartowania miękkich kamieni. Za- 
trudniaiqc się w r. 1808, (są słowa P. Pajot 
Descharmes), rozkładem soli kuchennćy, zapo- 
mocą siarczanu żelaza (zielonego koperwasu), musia- 
łem okruchy tegoż siarczanu wrzucać do małych 
sadzawek , których dna i ściany wyłożone były 
kamieniami polowemi bardzo kruchemi. Przy wyy- 
mowaniu tych okruchów, postrzegłem, że gatu- 
nek ropy, którą z siebie wypuściły, wsiąknął, pra- 
wie na dwie liniie głęboko, w kamienne płyty, 
przezco takowe tak stwardniały, że w mieyscach, 
gdzie ropa wsiąknęła, nóż ich nierysował; co 
przedtem można było czynić z wszelką łatwością. 
W tychże samych mieyscach ukazały się na pły- 
tach kamiennych plamy czerwoniawe, albo żół- 
tawe; sczególnićy zaś twarde były kamienie na 
samem dnie. Pozniéy miałem sposobność napoie- 
nia podobnie miękkich wapnistych kamieni mo- 
cnym rozczynem ziemi zawieraiącey siarczyk i 
siarcząn Żelaza, i taki2 sam otrzymalem skutek. 
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Płyty gipsowe powleczone takowym rozczynem, 
podobnie stawały się twardemi, i nie przepuszczały 
wody. Zdaniem P. Descharmes możnaby i kre- 


dę tymże samym sposobem hartować. 
(Bulletin de la Soc. d'Encourag. N. 220). 


11. Sposób wywabiania rdzawych plam z z bie- 
lizny. Plamy zwilżyć solą sczawiową rozpuszczo- 
ną w wodzie, a potém zlekka trzeć o cynowy 
talórz. Zdaie się że tym sposobem następuie od- 


kwaszenie rdzy Zelaznéy bedacéy przyczyną plam 
(Neues und Nutzb. N, 64 2668 y przyezyna.p y: 


12. Zmiękczanie cynku. P. Migneron w Pa- 
ryżu, wywalcowaną blachę cynkową do pobiiania 
okrętów, rozgrzewa przez 48 godzin w piasczy- 
stéy kąpieli umiarkowanćy gorącości. Tym spo- 
sobem cynk się należycie rozmiękcza. 

(Handels. Zeit. N. 67). 

15. Tkanina z rybiegu rogu. P. Schultz, 
rękodzielnik w Pradze wynalazł sposób przyrzą- 
dzania rybiego rogu tak, że z tćy substancyi wy- 
rabiać można rozmaite na warsztatach tkackich 
materye, naksztalt iedwabnych, iak np. przepaski, 
kamizelki, wstążki i t. d. 

(Tamże N. 67 1827). 

14. Papier niespalny. Namoczyć papier w roz- 

czynie wodnym ałunu, nasoconym do naywyższego 


stopnia i potém wysuszyć, - 
pe mens. de? Ind. Janvier 1827). 
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